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Biuro Redukcji „ D z i e n n i k u  P o l s k i e g o , "  Plac Marjaeki 

liczba ł> i 7.
PrzedpJ.ta wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie 

locznie 9 złr — kwartalnie 4 /.Ir. 50 ct.—miesięcznie. 
1 złr. 5U ct.

% pr e- yłka pocztowa w państwie anstrj iskiem , rocznie 
% i  złr. — półioeznlf l i  złr. — kw .rtalnie 6 złr — 
miesięcznie <j złr.

Z przesyłką pocztową za granicę; do całych Niemiec 
rocznie 5u m irek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
c o Francji , \ n g l j i , Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — * w li talnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R e ’* t ' p i s ó w  R e d a k c j a n i e  z w r a c a .

T e le fo n  R e d a k c ji  171.

PrzeiDłat^ i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuru Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki, 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki we Wiedniu : 
pp. Haasenstein et Vegier (Otto Maass) M. Dakea: 
11. Rchalek; A, Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Jćolonji Haasenstein et Vogier i G. L. 
Daube; w Hamburgu ; Karoly et Liebmann. W War­
szawie . Reichman i Frendler. W P a ry żu : O. Adam, 
Rue der saints Perśsi 31.
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza urobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i  nekrologi 1 3  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  et. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączajac rwedziel i ś viąt o 8, rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wierttzi
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Srebrne wesele cara.
LwÓW 13 listopada, 
powiedzieć, czy srebrneT rudno dopraw dy , - .

wesele cara jegom ości należy zaliczyć do jub i 
leuszów radosnych, naw et w gronie najści­
ślejszej familji, czy też to dwudziesto] ięcio- 
lecie w obręczy nihilistów i różnych sp'skowców 
lepiej uw ażać za m adejowe łoże, na k tórem  za 
niejeden grzech i tysiące u łjc h  rzeczy odpoku­
towało się jednak  trochę. M c przesadzam y, gdy 
tw ierdzić się ośmielimy, że najbiedniejszem u z na j­
biedniejszych śm iertelników, O patrzność gor­
szych, p rzykrzejszych , bardziej p rzygnęb iają­
cych okoliczności, nie rzuciła  pod dach, aby 
wśród nich obehodzić piękne rodzinne święto — 
okoliczności w jak ich  się w łaśnie znalazł m o­
carz tego świata, którego żołdak przy żołdaku, 
ramię do ram ienia, z tv łu  z przodu . ze w szy­
stkich stron, gdy  jedzie  i gdy  siedzi, gdy śpi i 
gdy  spożywa — gdy wreszcie nic nie robi i 
ty lko  drży ze strachu  — strzeże przed  tym i, 
k tórych  niby nie ma, a ja k  potrzeba, to w yłażą 
z pod ziemi, jakby  ich tam  ja k a  piekielna m a­
szyna fabrykow ała. N a dobitkę, na bogatym  i 
przestronym  caracie, głód rozpostarł czarne 
sk rzy d ła  i dowiódł, że nie tylko nie wszystko jest 
złoto co się świeci, lecz, z o mimo różnicy k li­
matu, kopalni, nąjw inorodniejszego zboża, zwie 
rza, roślinności, fauny morskiej —  jednem  sło ­
wem niezmiernego bogactw a, jak iem  żaden inny 
kra j w świecie pochlubić się nie może w szy­
stko to w Roąji m arne się w ydało, bo rząd  od 
wielu la t nie rządzi, lecz m arnuje i trw oni, a 
tak  gdy gdzieindziej z tak im  kapita łem  n a tu ­
ralnego bogactw a, choćby Lył sto tysiącu  razy  
większy nieurodzaj, ja k  obecnie w Rosji — 
um ianoby stawić czoło tej klęsce, bo sam d łu ­
goletni dobrobyt, w ytw orzyłby w arunki, o któ- 
reby  się m usiała rozbić klęska, głodowa. Ale i 
mimo tego, g d y b y  w Rosj< prądy  prawdziwego 
hum anizm u i chrześcijańskiej polityki iai*dziej 
p rzen ikały  sfery decydujące — znalazłby się 
sposób p rzy jśc ia  w pomoc tym, k tórzy  cie-pią 
jedynie za to, że są poddanym i jego carskiej 
uości. W szak A leksander III . jest sam ulzierżca, 
nie ma koło siebie żadnych parlam entów, ża 
dnych kolegjalnych rad  — jest despótą od czuba 
az do Fięty i naw et najświętszem u synodowi 
nie w ohn  jest od m unduru cara  jednego guzika 
odpiąć. P rzy tem  ca r A leksander III . jeBt czło­
wiekiem k-tedzo bogatym , w t ; ch ruzm iarach
t o w y c l  i .  .. mgło g  l j  o
nich pomyśl! — więc tak i A leksander III . w ła­
śnie w dzień swojego srebrnego wesela, jednem  
m achnięciem  pióra rzuciłby w bieg kap ita ły , 
k tó reby  żywnością pracą, przy tu łk iem  d ła  cho 
rych i znękanych, iednem  s> »wem, w szystkicn 
głodnych w Rosji nakarm iły , pokrzepiły  i 
L zw oiiły  im spojrzeć z otuchą w lepszą przy-
szło&ó* f

Ale żaden z carów m oskiewskich n igdy  tego 
nie -robił choć żaden od swej w ładzy despoty­
cznej, ani na włos odstąpić nie chciał. W ięc 

zrobi tego i A leksander I I I  i co najw yżej

czątku  oczy, ale tak ie  śrubki długo podkręcać 
się nie dadzą, a w krótce się pokaże, co ;o za 
kapitaliści francuscy wzięli udział w tej po
ż y c z c e |

P rzy tem  właśnie podczas głodu i klęski nieu­
rodzaju okazało społeczeństwo rosyjskie w szy­
stkie złe owoce, jau ie  wyrosły z posiewu mo­
skiew skiego despotyzm u. Nietylko, że społeczeń­
stwo rosyjskie, odpowiednio do środków , jakim i 
rozporządza, z bardzo szczupłą przychodzi po­
mocą dla głodem  dotkniętych, lecz złodziejska 
sprężystość czynowników i łapan ie  przez nich 
ry b  w m ętnej wodzie całem i sieciami, w tej na­
dającej się sytuacji, doszło do kolosalnych roz­
miarów... K orupcja to tak  straszna, że żaden 
inny kra j na nic podobnego zdobyć by się nie 
potrafił.

W  tak ich  to okolicznościach obchodzi car 
jegom ość swoje srebrne wesele. Naturalnie, jak o  
człow iek zw ykły , a jest bardzo zw ykłym , ja k  
wiadomo — może w tem sw o jen  najbliźszem  oto­
czeniu zrobił niejedno dobre, może i zapewne 
tak  jest, że cnót rodzinnych liczyć w nim 
można na tuziny — i tem u zaprzeczać uie 
potrzeba, że nie jeden  objaw polityczny, w yro­
śnięty na gruncie rosyjskim  z jego woli ot 
tak  z kopnięcia nogi — zainiejowany był z wia­
rą, że dobrze robi i może tam  zresztą i coś do­
brego zrobił —  ale w każdym  raz.e jest to s re ­
b rne  wesele absolutyzm u, despotyzm u i takiego 
ucisku, od jakich  podleje dusza ludzka, a  że 
skutk i są z tego w Rosji widoczne tego chy­
ba  dowodzić nie potrzebujem y-

nie
 ___________ wesela, maladconi, co karab in

i”  jednocześnie Itnut noszą, każ« dać po rumce
wódki . , .

I  na to srebrne wesele moskiewskiego cara, 
p rzysłała  E uropa także  swój pasztet. J a k  dziś 
zaczyna się pokazyw ać ta w ielka pożyczka ro 
syjska w P aryżu , na  k tórą  miało n.by być 
skrybentów  na cztery  m iljardy franków, 
ną  odgryw a rolę w świecie finansowy..i i spowo­
dow ała, nietylko upadek  rubla, ale i wszyskieb 
walorów rosyjskich. Oczywiście, iam ydlono z po­

sub-
mizer-

Sprawa polska na kongresie pokoju 
w Rzymie.

Kongresowi pokoju, którego obrady wczoraj 
otworzono, przedłożony został za staraniem  hr. 
W ładysław a K ulczyckiego m e m o /a ł w spraw ie 
polskiej. M emorjał, zredagow any w języ k u  fran- 
caskim , obejm uje 20 stronnie bitego druku . N a 
czele zn a |Ju je  się nap is; „M em orjał w sprawie 
Polski, przedłożony kongresowi pokoju w R z y ­
mie w listopadzie 1891 ro k u .“ W  memorjale. tym  
przedstawiono kró tk i rys dziejów naszych do 
Unji lubelskiej, „k tóra  nie orężem  i żelazem, ale 
sercem  i uczuciem, jednom yślnością i zrozum ie­
niem wspólnego interesu skojarzy ła  trzy państwa 
w jedną całość pod h as łem : „wolni z wolnymi,
równi z rów nym i11. K onstytucja 3. m aja —  po­
w iada m em orjał, przechodząc w d a lse jm  ciągu 
ważniejsze m em enta z dziejów Folski rozwi­
nęła tę myśl i Polacy nieustannie do dnia dzi ■ 
bielszego g ł szą, jak  apostołowie, hasło wolności 
i równości.

Dalej przedstaw ia meruoi ja ł prześladowanie 
naroau  polskiego od rozbioru do dnia dzisiejsze- 
gOj a w szczególności w zaborze rosyjskim , gdzie 
ani mówić, ani naw et modlić się po polsku nie 
wolno. Rosja zgw ałciła  i nieustannie gw ałci nie­
ty lko praw a narodowe, ale naw et uchw ały kon­
gresu w iedeńsk:ego z r. 1S15, na którym  car 
A leksander I. w yraźnie się zobow iązał zachować 
Polakom  wszystko to, co im drogie, t. j. mowę 
ojczystą, religję itd.

W drugiej części opisuje memorjał zupełnie 
wiernie i prawdziwie prześladowanie religijne na 
Litwie i U krainie Ła K atarzyny  II , A leksan­
dra  I, ikołaja, Aleksandra 11. i III Wymienia
po nazw isku m iejjca. gdzie mordowano kobiety , 
dzieei i stirców  za to, że się n jc chcieli w yrzec 
w iary ojców i przyjąć prawosławia. F a k ta  po­
piera m em orjrł datam i historycznem i, w ym ienia­
jąc zarazem  dzieła historyczne, w k tó rych  fakta 
te są opisane. W ylicza zbrodnie, jak ich  dopuścił 
się rząd rosyjski na bezbronnym  polskim naro ­

dzie od i\  ku  1801 do 1803j4. Tutaj m a m y  cy­
frowe przedstaw ienie liczby Polaków powieszo­
nych, rozstrzelanych, wywiezionych na Sybir, 
uwięzionych w cy tadelach : mam y cyfrowe w y­
kazy zniszczonych m ajątków , w ygnanych z za ­
gród ojcowskich włościan itd. Mimo przeszło 
stu letniego m ęczeństwa, w ydała  Polska mężów 
wielkich, którzy nauką, rozumem i sztuką za­
dziwili świat i zajęli pierw szorzędne stanowisko 
w świecie naukow ym .

W  końcu w zyw a m em orjał ludz; szlachetnych 
i m iłujących praw dę, by  nie w ierzyli tym  rzą ­
dom i ich p łatnym  organom , k tó re  głoszą, że 
wszystko, co Polacy mówią, je s t n iepraw dą, że 
im się tak  źle nie dzieje.

M em orjał kończy się prośbą i wezwaniem 
do członków  kongresu, by raczyli poruszyć 
sprawę poiciką, jak o  spraw ę słuszną i spraw ie­
dliwą.

N a memorjale, w ręczonym  kongresowi, w yci­
śnięta jest pieczęć, przedstaw iająca Białego O rła, 
św. M ichała A rchanio ła  i Pogoń.

C ały *  ogólności m em orjał je s t trzym any  
w tonie spokojnym  i pow ażnym  i robi w rażenie 
ze wszech m iar korzystne. Ja k o  dowód usposo­
bienia pew nych sfer we W łoszech w spraw ie 
polskiej, przy taczam y p miżej list senatora Tan- 
credo Canonico, w iceprezesa kasacy jnego  sądu 
w Rzym ie, wielkiego przyjaciela A dam a Mickie- 
v,icza i całego polskiego narodu, p rzesłany  W ła ­
dysław ow i hr. K ulczyckiem u po odczytaniu „m e­
ntor ja łu “ . L ist ten w aosłow nem  tłum aczeniu z 
oryginału  włoskiego, opiewa, ja k  n a s tę p u je : 

„Zacny Panie  H rab io ! .
Zm uszony nieprzew idzianym i okolicznościami 

wyjść z Senatu przed  godziną, w której mieli- 
imy się widzieć, ze w zględu na nagłość po trze­
by w ydrukow ania pańskiej b roszary , pozwalam 
sobie przesłać P anu  na piśmie w rażenia moje.

Pow iem  przeaew szystkiem . że czytałem  ją  
z najży wszem zajęciem  i wiele w niej znalazłem  
szczególnych w ypadków , o k tó rych  miałem tylko 
n iedokładna pojęcie, a  w szystko przedstaw ione 
tam  z w ielkiem  życiem, z w ielką energją.

. Sądzę, że poaanie tego m em orjułu kongre­
sowi będzie użyteczne d la  odnow-eui a w spółczu­
cia dla waszej nieszczęśliwej O jczyzny. Ale po­
nieważ memorandum  to było zrazu napisane dla 
zjazdu dyplom atów, to teraz, podając go zjazdowi 
mężów politycznych, zgrom adzonych dla teo re­
tycznej dyskusji, zdaje mi się, że w ypada naj­
bardziej uw ydatnić myśl, iż odbudow anie Polski 
jest je d n ą  z najtrw a szych rękojm i europejskiego 
pokoju i ż* przeto kw estja ta  obchodzi w szystkie 
państw a E uropy.

Życzę, i.by wasz ję k  boleści znalazł odgłos 
w duszach członków kongresu. Będzie to zaw sze 
krokiem  niepośledniej wagi. T ak , ja k  w podzie­
miach W aw elu, za pomocą mBzy pam iątkow ych 
i b łagalnych  modłów wśród grobów królów  i 
sław nych mężów polskich, szlachetny ten  naród 
nie przestaje żyć w katakum bach , ta k  też powi­
nien żyć nietylko w piersiach Polaków , ale we 
w szystkich duszach, które nie straciły  jeszcze 
poczucia tego, co wielkie, ani zm ysłu spraw ie­
dliwości.

Zostaję z przyw iązaniem  i poważaniem 
życzliwszym T. Canonico.u (N . E rf.)

zapomina 
zwańcu i

Nowe książki.
Z jesienią dopiero ożywia się ruch w yda­

wniczy, w itryny księgarń jaśn ie ją  m nóstwem  no-
wości — bo lite ra tu ra  dla szerokiego ogółu jest 
jeszcze ciągle przedm iotem  rozryw ki jedyn ie ,

z którem i nie- 
się nic lepszego począć, ja k  zabić je

pożądanym  „na długie w ieczory11
raz  uie ma
czytaniem.

FrawdL.we to szczęście dla literatury, owa 
pora o dniach k ró tk ic h , a  nocach d łu g ich ; ona 
jed n a  uw alnia pułki ks ęgarskie od nadm iernego
braomicnia.

Je s t tfa&ś w czem w ybierać. O t i teraz. u. p 
całe stosy dzieł świeżo w ydanych, z datą już r. 
189- czekają  nabywców.

Niepodobna mi tego ,szeregu  przejść choćby 
ty lko pobież: i ii  O graniczę się do jednej ty lko 
grupy, do dzieł znaczonych pieczątką bodaj czy 
nie najrucbhw  zej firmy polskiej T. P a p r o ­
c k i e g o  w W arszawie, k tóra  widocznie uzDroiła 
tię  w du*ą cierpliwość i nieustraszenie usiłuje 
polską publiczność nakłonić do czytania.

c zęść tegorocznyc w yaaw nietw  wspomnia- 
firmy juzeżm y omówili, fiądż w notatkach,nej

bądź też w fejletoi.ach, ale nie wyczerpaliśm y
przedmiotu. A w ęa dc rzeczy ]

Zaezyn&m °d p°wieści, k tóra zawsze jeszcze 
cieszy się najw iększą wz'ęt0®c'ą> dzięki swej 
przystępnej, łatwej i Ponętnej formie.

Przedew szystkiem  k ró tka  uwaga. Inny  duch 
poczyna wiać dziś w powieści poUkiej. B ezna­
dziejny pesymizm opuszcza czarn e swe skrzydła, 
mroki zwątpienia ustępować poczynają miejsca 
prom ykom  lepszej otuchy.

T en zwrot stanowi w yrazistą tendencję naj­
nowszej powieści Teodora J e s k c  - C h o i ń ­
s k i e g o .  P n : „z ło te  ru n o ".1) W p, Choriń-

')  Po rfote runo. Powieść w"półczesna przez Teodora 
j  e s S e - C h u i ń s k i e S 0- Warszawa nakładem księgami 
Teodora P a p r o c k i e g o  i Spółki 1892, 8" »tr. 261. 
darta tytułowa ozdobiona rysunkiem j ,  j; y s z k i e- 
r j o  zą.

skim  odzywa się nawet, gdy pisze powieść , pu­
blicysta, w ysuw ający silnie swą ideę Da plan 
pi< rwszy. chociażby naw et z ujmą d la a rty s ty ­
cznej formy utworu. Jego  Radziejowski, m agnat 
zbankrutow any, rozpieszczony, łaknący ty lko  u-
życia bez troski, ale uszlachetniający się ostate­
czn ie  pod wpływem  żony, k ł W  poślubił bez mi­
łości, je s t filozofem na  swój spojób i chętnie, 
może za chętnie daje folgę filozoficznemu uspo­
sobieniu. Jego  ty rady , zajm ujące, niejednokrotnie 
piękne, a zawsze zręcznie nadziane argum entam i — 
m ącą akcję, ciężąc U jej nóg, jak kula. P rzy tem  
mimo pozornej słuszności, opierają się one często 
na fałszyw ych podstawach, zd radzają  zacietrze­
wienie, jcdnoBtronnoś.1!. Do „Złotego ru n a“ mo­
ralnego, do spokoju i regeneracji duchowej, do­
chodzi bohater p. Choińskiego po trupie nowo­
czesnych przekonań, jak iem i przesiąkł, a jak im  
autor im putuje ty lko wady i zdrożności. Nie 
wchodzę w szczegóły ; tak ie  jed n ak  ryczałtow e 
potępienie ca łe g i racjonalizm u, w ydaje mi się 
niesłuszne i niesym patyczne. P rzyk lasku jem y 
R idziejow skiem u z całej duszy, gdy  s ę odradza 
w konserw atyzm ie staroszlacheckim , bo to dla 
nas najważniejsze, że miejsce bezdusznego cy­
nika zajmie w szeregach społecznych świadomy 
swych obowiązków obyw atel — nie sądzim y je ­
dnak, jakoby jego odrodzenie pokryw ało hańbą 
wolnomyślne postępowe dążenia. K ażdy potężny 
prąd  um ysłowy ma pewne wady, ale każdy  ma 
też strony dodatnie, szlachetne, każdy  dorobkiem 
swoim w zbogaca skarb iec cywilizacji.

Pod w zględem  artystycznym  powieść nie 
wiele zostawia do życzenia. N apisana z wielką 
werwą, a w ykw intnym  stylem , cechującym  w szy­
stkie p race p. Choińskiego, zaleca się także bo­
gatym  podkładem  psychologicznym i um iejętnym  
rysunkiem  charakterów .

Na szarem  tle stosunków galicyjskich ostro 
zarysow ują się barw ne szk iełka dwutomowego 
„K alejdoskopu" J) p. R o g o s z a .  T y tu ł nieco za

J) Józef li, o g o s z. Kalejdoskop. Powieść współczesna 
w dwó ,h tomach. Warszawa, nakł Jem księgarni TeoJura 
P a p r o c k i e g o  i Spółki 1892. _  8U. Tom I Str. 278, 
toin U- str. 3oi. Karla tytułowa uzdoliiona rysunlueiii Wł. 
Te  t w a j  e r &.

nuj-

S y t u a c j a  w B u ł g a r i i
Siśw świetle rosyjsWem.

„C dyby  nie prasa austrjacka  — piszą No- 
wosti — ło o księciu K oburgskim  n ik tby  nie 
wspomniał. Świat europejski zapom niał zupełnie 
o istnieniu księcia i przyjaciela jego, Stam buło- 
wa. Na szczęście ‘je d n a k  prasa austrjacka nie

o w yhodowanym  przez siebie samo- 
mówi o nim w tedy naw et, kiedy wcale 

nie ma o czem mówić.
Ostatnie wiadomomości, podane p rzez dzien­

niki austrjackie, dotyczące położenia rzeczy 
w B ułgarji, ciekaw e są z powodu swego ch ara ­
k te ru  negaoyjnego. Z  pew nym  sm utkiem  badają 
te raz  przyczynę, dlaczego książę K oburgski przy 
otwarciu sesji zgrom adzenia narodowego nie po­
wiedział ani słów ka o polityce zew nętrznej. D a­
wniej książę lu b ia ł w swoich mowach tronowych 
zw racać się^ do E u ropy  i przepow iadać rych łe  
uznanie swoje, tym  razem  w całej mowie nie 
m a ani słów ka o różowych nadziejach na p rzy ­
szłość.

W obec takiego położenia rzeczy prasie au 
strjackiej i w ęgierskiej pozostaje jeden  tylko 
punkt w yjścia: w ychw alać cnoty i pokorę B uł­
garów  i naw oływ ać do sprpwiedliwości państw a 
auropejsk 'e , zainteresow ane w tem , ażeby w B u ł­
garji raz na zawsze utrw alić kobnrgsko-stam bu- 
łoweką cywilizację!

Bułgarow ie z gorżkiego dośw iadczenia po­
znali już , że przym ierze potrójne nic dla nieb 
zdziałać nie może, a  sm utne przeczucie podpo­
wiada, że oni popełnili b ład  wielki, powoławszy 
na tron sam ozw ańca austrjack iego . W  tem  roz­
m yślaniu B ułgarów  u k ry w a  się p rzyczyna d z i­
wnego na pozór faktu, św iadczącego, że miejsce 
poprzedniej fanfaronady zastąpiła pokora. Tem  
tylko można w ytłum aczyć sobie niezadowolenie 
A ustrji zh S tam bnłow a. W  W iedniu i w Buda- 
Peszcie dawno już  podejrzliw ie na S tam bułow a 
patrzą, chociaż uczucia tego nie w ypow iadają 
otwarcie.

P rasa  angielska natom iast nie k rępu je  się 
w tym  względzie wcale i wprosi oświadcza, że 
istniejący obecnie porządek  rzeczy w 3 u łg a rji 
u trzym uje ty lko  Stam bułów  i g d yby  przeto k rok  
jed en  zrobił w k ie runku  zbliżenia się do Rosji, 
ca ła  B u łgarja  poszłaby za nim. O ks. K oburg­
skim natom iast prasa angielska nie mówi w cale, 
ja k  gdyby on nie istniał, Nic też w tem dziw ne­
go me ma, gdyż w Anglji doskonale wiedzą, że 
książę K oburgski utrzym uje się w B ułgarji ty lko 
dzięki Stambułowowi, sam zaś przez się żadnego 
znaczenia nie posiada.

B yć może, iż tak ie  położenie rzeczy  jest nie- 
bezpii-cznem dla A ustrji, k*óra nie zdołała d o ­
tychczas utrw alić panow ania narzuconem u przez 
się księciu. G dyby jeszcze  ze strony Rosji były  
jakie in tryg i lub usiłow ania ku  w ytw orzeniu no­
wy eh. ątosunków w  B a łg ir ji , politykom  austrja  
ckim ła ty  iej byłoby łowić ry b y  w m ęinej wo­
dzie. Tym czasem , ja k  na złość, Rosja zupełnie 
zapom niała o Bufgarji i nie in teresuje się losem 
K oburga.

„K w estje bułgarsKie widocznie w stępują w no­
wą fazę rozwoju, nie należy przeto przeszkadzać 
w niczem . Ż adne usiłowania ligi pokoju nie u ra ­
tu ją rządu  Stam bułow a od niechybnej śmierci. 
Jeżeli się u trzym yw ał dotychczas, to w cale nie 
dzięki jak im ś zaletom w ew nętrznym , lecz tylko 
w sku tku  -niezaradności i lekkom yślności opo- 
zycji."

przerw ał swoje posiedzenia na czas trw an ia  dele- 
gacyinej sesji we W iedniu.

Ostatnimi czasy z sejmie poruszono spraw ę 
do dziś dnia nie bardzo  wyświetloną. Mówią tu 
o w yrażnem  „ s z a c h r a j s t w i e " .  przy wyśoi-
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Nie eręgach na torze wiedeńskim  skonstatowanem . 
moją je s t izeczą  oskarżać lub uniewinniać wie 
deńBką a rystokra tyczną klikę z „Jokey-k lubu“ , 
to rzecz korespondenta wiedeńskiego —  ja  n ad ­
mieniam tylko, że obrona dwóch dobrze znanych 
„ s p o r t s m e n ó w "  w ęgierskich, pana P echy ’ego 
i pana Ja k o b ty ’ego, co najm niej zaw uguje na to, 
ażeby ją  publicznie schłostano i to w sposób da­
leko dobitniejszy niż to dotąd prasa uczyn iła

ccc

D y rek c ja  „Jokey-klubu" w ydała  w yrok przeciw  _

korespondencje.
Buda Peszt 13. listopada.

(Sejm. — Skamlał ,.tnrfowy“. — Interpelacjo i wniosek w 
sej'mie. — Kto winien. Fanowie Pechy i Jtkabfy. — 
Ich zakłady i sny. — Zdanie Henniana. — Minister C a- 
ky odpowiada. — Nominacji prymasa i jego przyszła re­

zydencja. — \roybiskup Csaska. — Owacje.)

Sejm w ęgierski obradow ał n iespełna dw a 
miesiące, a  dziś na wniosek hr. S zap ary ’ego,

osobom może najm niej w innym  i staw iła ich Dod 
pręgież opinj. publicznej, a zapom niała o podo­
bnych „sportsm enach", ja k  pan Pecny , k tóry  opo­
wiada, że utrzym anie stajni kosztuje go rocznie < 
100 tysięcy zł., a ponieważ z nagród, o trzym a­
nych na w yścigach, m iał zaledw ie zysku  10 ty ­
sięcy zł., więc cbcąc pokryć  roczne w y d atk ' na 
u trzym anie stajni, m usiał staw ać do zak ładów  
p rzy  torze wyścigowym, więc tem Barnem zezna­
je  publicznie, ze z a k ł a d y  dla niego nie by ły  
problem em , ale raczej p e w n i k i e m  w y g r a ­
n e j ,  w czem się już  w yraźnie uw ydatn ia  ca­
ła  m anipulacja. D rug . pan Jak ab fy , zapy tany  
sk ąd  w iedział, że ten  lub ów koń stanie pier 
w szy u m eiy (n. b. koń, na k tórym  na mniej 
pokładano nadziei) odpow iedział, że zawsze 
przed każdem  „staw ianiem " lub czynionym  za 
k ładem  miewał „ s n y " ,  k tó re  w tym  względzie 
były ego k i e r o w n i k a m i !  D opraw dy poseł O t­
ton H errm an (skrajna lewica), m iał rację  in te r­
pelując m inistra finansów co do zapomogi rządo­
wej, udzielanej „Jokey-k lubow iu dla tak ich  mal- 
w ersacy j—i staw iając w niosek skasow ania t o t a ­
l i z a t o r a ,  jako gry , k tóra  j  e d  n y  c h rujnuje, 
d r u g i c h  dem oralizuje, a t r z e c i c h  zaś, któ­
ry ch  nigdy  z ł a p a ć  n i e  m o ż n a, w zbogaca nie 
praw nym  sposobem.

Nie kaw iarzy  i właścicieli hotelów, nic nie- 
znaczące jednostk i, odw idzające plac wyścigowy, 
ale głów nych „m a c h i a w e l  ó w “ , podobnych 
pp. P ech y ’emu i Jakobfy 'em u, usunąć z „ J o k c y  
k l u b u “ pow innaby d y rekc ja , —  a  rząd  i k ra j 
starać się o to , ab y  t o t a l i z a t o r a  zupełnie w y­
rugow ać, jako h a z a r d o w ą  grę, ru jnu jąca setki 
i tysiące osób, ciężko p racu jący ch  na k aw ałek  po­
w szedniego chleba, a  oddających  się w gorączko- 
wem usposobieniu chwili, —  na pastw ę tej k lik ;, 
fila której „ t y s i ą c e 1' niczem, — bo jeżeli je  
dziś naw et s tracą , —  to „ s e n "  albo „ z a k ł a d "  
nazaju trz  im te s tra ty  pow etuje. Odpowi idź m i­
n istra  W eckerlegc na interpelację posła H errm ana. 
w sejmie węgiersKim, b y ła  taK stronniczą —  a 
ta k  w yraźną —  d la  wielu z nas tu tai, że zdanie 
posła H errm ana, dotyczące w yroku „ J o c k e y -  
k l u b u "  co raz  to więcej pozyskuje swoją rację 
by tu , bo dziś je s t faktem , że „ g r u b e  r y b y "  
puszczono, a z mętów tych  wyłowiono ty lko  na j­
mniej w inne „ p ł o t k i " ,  k tó re  n. w ierzch w yrzu­
cono, dla pogardy ogółu.

N ajm niej spodziew any obrót rzeczy, -  co 
do nom inacji p rym asa w ęgierskiego, — da ł także 
powód do interpelacji m inistra w yznań hrabiego 
C saky’ego, w komisji budżetow ej. Jak  wiadomo, 
naród i sejm  w ęgierski liczył na  to, że biskup 
Szam assa, zw olennik pojednania Kościoła i p ań ­
stwa —  co do spraw  kośeielno politycznych — 
pow ołanym  zostanie na tron prym asa kościoła 
katolickiego na  W ęgrzech , tym czasem , — w brew  
w szystkim  oczekiwaniom, — cichy i w zak ą tk u  
W ęg ier prow adzący pobożny swój żyw ot opat 
V aszary, m ianowany został najw iększym  dostoj­
nikiem  Kościoła w państwie. M inister Csaky od-

ogólny, ma jednak  swe Uzasadnienie w obfitości 
zdarzi i i osób, ja k ie  się przesuw ają przed oczy­
ma czytelnika. W  tei powodzi dw a typy  stoją 
naprzeciw  siebie, ja k o  kon trast wym owny. J e ­
dnym  jest Staś lekkom yślny, hulający bez opa- 
•fciętania by  potem z desperacji chw ycić się 
ma**8*«twa ze „starą b a b ę “, ja k  deski ratnnko- 

’ j 11?*  Zygm u .t, syn wielkiego ale pr*e«
merozBądek podupadłego rodu, rzucający się do 
przem ysłu, ab y  powetować winy i słra ty  ojco­
wskie. Ą tłum u w ystępuje na bliższe plany także, 
hr. Zaniewicz, typ  austrjacko-galicyjskiego ma 1 
g nata  o zaszarganęj fortunie, żyjącego z długów  ’ 
1 Polującego na  godności obyw atelskie j
ala dogodzenia sw tj próżności jak  dla la tan ia  
swycb interesów. W  wielu ustępach przybiera

satyry,

stre  oko widzi dok ładn ie  zw iązek zachodzący dw ie części, z Ltó-ych pierw sza obejm uje s ta ro  
mięuzy UBtrojcm fizycznym  i moralnym. Z  szor- , ży tność, dn iga  dobę nową poczynającą się chrze- 
stkością m ęską praw ie porusza au to rka  wiele stron  ściaństwem. O jedno  ty lko  m am  ochotę posprze- 
drażliw ych , nie w ab-jąc  się ich ta rg n ąć , bo l  czać się z a u to rk ą : d la czego zupełnie pom inęła 
uznaje  w tem spełnienie p isarskiego swego obo- [ nową lite ra tu rę  n iem iecką?  A w szakże literatu-

* 1 _ Taitwir Ano  • i ...__ L; I ra  +n i j v

powieść wszystkie cechy sa ty ry  —  safyry, figu­
rowanej swem ostrzem przeciw ko ujemnym stro 
nom życia sp łeezncgo i politycznego Gralicji
W  tryum fie głównego bohatera, ZygmOnta> któT  
jako inżynier zdobyw a sobie samiwlziel? e st^no‘ !
wisko, a szczęśliwym trafem  odźysknj e tak że  
m ajątek ojcowski — tkw i ła tw y  do zrozum ienia 
sens moralny. 2 e  powieść Czj ta  8*̂  g ładko  z 
zajęciem — zbyteczna d o d a w a ć ;  napisał ją  
przecie Rogosz. W adę (ej p racy stanowi częste 
przeskakiw anie z p r z e d m io tu  na pizedm iot, pe­
wien brak skoncentrow ania, karykaturalność nie­
których postaci i m eiodram a‘y czny tu i ćwdzie 
zakrój fabuły.

Praw dziw y, a p o w a ż n y  talent zd rad za ją
naturalistyCzue nowele Cecylji W a l e w s k i e j  
p. n. „2 paradoksów  życia" 3)- Podkreśliliśm y B 
um ysłu słowo „poważny". t»o stanowi 0no w y­
bitną cechę tego świeżego pióra. Panna W ale­
w ska pracuje z całą świadomością celu i z ca- 
łem  zrozumieniem znaczenia tej p racy . Gardzi 
Ona powtarzaniem starych piosnek, daleką jest 
ud czczej gim nastyki stylowej Ż ycie przedstawia 
je j się jak o  ciężka walka bądź to ł  nab y temi 
skłonnościami i poglądami, bądź te* z niezale­
żnym i od nas stosunkami zewnętrznymi. Je j by-

wiązku. Ł ączy  ona chłód bacznej obserwaw>rkf 
■ zapałem  apostołki, n ieraz  wprost » ikaau jąc na 
dydsli tyczny  praw ie ch arak te r «wych studjów.
Je s t w tym talencie dużo energji, w yzyw ającej 
na pięście ca ły  świat bezpodstaw nych w y o b ra­
żeń, sądów iJew T cb’ brutalnej przem ocy konwe- 
nansn »pran ledhw ością; ale m ało je s t wiar* 
w c y u in f  tego, co zdrowe, słuszne, prawdziwe. 

Biorę rozb ra t z b e le try sty k ą  aby  zv rócić się
do naukow ego dzi łk a , k tó rem u  życzy łb -m  jasi
najszerszego rozpow szechnienia. M am w m yśli 
zw ięzły Pudręcznik  do nauki literatu ry  pow sze­
chnej, ) ułożony p riźeBp. Teresy P r a ż m o w s k ą .

punkcie lite ra tu ry  powszechnej -  wstyd to 
w yznać — jestesn .y  ignoiantam i. Ż nam y ją  z a ­
zwyczaj o ty le , o de obije nam  się c uszy gło 
śne nazw isko, <tórego z w spółczesnych pisarzy 
zagranicznych, lub w padnie w ręce książka, gr&- 
j«ca  La  nerwach całej E aropy. W ątp ię  zaś, czy  
którykolw iek inny przedm iot m ożnaby nazwać 
godniejbzym uw agi i bardziej kształcącym , niż 
zna.omośft całokształtu  tego procesu, jak i ogar­
niał rozm aite piśm iennictw a od najdaw niejss° cli 
czasów aż do doby dzisiejszej. H istorja litera- 
t°{^ P°jętej jak o  jednolity organizm  o odrębnych  
tylko członkach, jest poniekąd c u io rją  cywiliza 
c]i i k a rd y  inteligentny człow iek powinienby za­
w rzeć z nią znajomość. U bolew ać w ypada, że 
sfstem  szk o ln y  nie uw zględnia tej potrzeoy, p rzy ­
najm niej w zak ładacn  p u b liczn y ch ; tem  w iększy 
godzi dię na nią k łaść  nacisk  w w ykształceniu 
domowem.

"a to i bogata  i wpływowa, pod korzec schować 
się nie da. W następnem  — życzę, ab y  ja k  n a j­
rychlej ono nastąpiło — w ydaniu  cennego d z ie ł­
ka, należałoby lukę tę troskliw ie zapełnić.

S jń t dat uhi im it, m e mogę więc przejść 
do po rządku  dziennego nad  m ałą  książeczką — 
o spirytusie, jakko lw iek  po trzeba w ykonać nie 
la d a  salto m o rta h  by od poprzednich tem atów 
na ten  w łaśn.e przeskoczyć. Niemniej je d n a k  nie 
pożałuje nikt, kto p rzeczy ta  św ietną rozpraw kę 
B u n g e g o  „ W spraw ie alkoholu" 5)- M a n y  tu 
w bardzo przystępny sposób opracow aną je d n ą  - 
a wysoce zajm ujących  kw estyj fizjologicznych, 
kw estję oddziaływ ania alkohulu na ustrój ludzki.
Autor zaprzecza przedewszystkiem, jakoby alkohol |
b y ł pokarm em , n ietylko zaś nadm ierne, lecz także  1 
m ierne a sia-e używ anie tej substancji, nazyw . t  
w prost szkodliwem  dla zdrow ia. Ów szkodliw * . 
w pływ  polega w edług B ungego na obniżaniu j 
tem peratu ry  c iała  i na porażeniach, k tó re  mylnie 
uw ażam y za podniecenie. O porażeniu  świadczy «j 
działan ie psychiczne (osłabienie jasnego sądu), 
pośrednie wzmożenie czynności se rca  (jako sk u ­
tek  bezcelowego w ytężania sił u p ijanych) i zgłu- i 
szenie uczucia znużenia. Ż e  alkohol 
znacznie szereei DrzesteDCÓw j

pom naża i
szeregi przestępców  i zbrodniarzy, żfl ^ 

w yrządza społeczeństw n niepowetowane k rzyw dy - 
natury  ekonom icznej, o to n ik t chyba nie będme “

czy wielu -

•) Uecyljs W a l e w s k a  Z paradok«®w życia. Studja
i (.brazki. Warszawa Teodor P a p r o c k i  i Spółka 1832 —
8°. Str. 352. Kaita. tytułowa pzdobjopa winietą.

Podręcznik  p. Prażm ow skiej mimo ba”dzo 
szczupłych  ram  w ybornie odpow iada swemu ce­
lowi. A utorka w yw iązała się z swego zadania 
chlubnie. Co się tyczy  Bzematu, to ca ły  gm ach f 
literatu ry  podzielony został w je j książeczce na  ;

się sprzeczał z Bungem . In n a  rzecz, 
znajdzie on takich, k tó rzvhy  alkoholu  zn*fcn się 
naw et pud łagodną formą wina, lu b  piw«, « po­
zostawili go aptekom , o medycyn< w pew nych

A utor pocie-w ypadkach  znakom icie dzia ła jącą . 
i z i  się n ad z ie ją  ie  alkoholizm ustąp i w ras 
z egoizmem. Ale k iedy  ustąpi egoizm ? (str.).

U jl; B U profesor Kryezajnj ehemp i fizjologji c
w Bazylei..--V> sprawie alkohulu Odczyt. Z drugiego w-- * 

i dama oryginału przełoży] x  F l a u m .  Wydanie drugie.- .  5  
4) Podręcznik do na ki literatury pr-wszeckuej. Ułożeny „ .  5 '  księgarni Teodora P a p r o c i  l e g c  i , ?

pr/ez Teresę P r a ż m n w s ż ą .  \ \ aif Teodor p  ^  ° ' 24.
p r o c k i  i Sjió/ka fopź, — 8", btr, 65i>, * --------
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pow iedział interpelantow i H e l  f y ’e m u , że w pra­
w dzie co do b iskupa Szam m assy’ego i jego k a n ­
d y d a tu ry  n a  p rym asa, — zachodziły pew ne 
kom binacje, że je d n a k , b y ły  to ty lko  kom bina­
cje, nie w chodzące w aferę powLżnie i serjo s ta ­
w ianych  projektów , ie  kandydatem  rządu  został 
w chwili decydu jącej cpat V aszary  i jak o  tak i 
p rzedstaw iony  królowi, u zy sk a ł najw yższe za­
tw ierdzenie, aprobow ane p rzez W a ty k a r . N a tern 
skończy ł m in ister swoje w yjaśnienia. N adm ienił 
ty lk o  w kom isji to, cc później ogłosił w izbie 
wobec plenum  posłów, że rząd  idąc w m yśl żą­
dań , staw ianych p rzez izbę, postanowił, że rezy ­
dencja  nowego p rym asa  K ościoła będzie czasowo 
w Ostrzybom iu, czasowo zaś w stolicy k ra ju . 
Mianowicie podczas pobytu  k ró la  w stolicy, oraz 
podczas posiedzeń sejm u, — prym as K ościoła 
będzie rezydow ał w stolicy, w p a łacu  prym a­
sowskim, ad hoc w B udzin ie  zbudow ać się w tym  
ce la  m ającym , podczas nieobecności dw oru i 
w chw ilach p rzerw y w posiedzeniach — re z y ­
dencją  p ry m asa  będzie tak , ja k  do tąd , O strzy- 
hom. W  B u d aP eszc ie  też ustanow ioną zostanie 
k a p ita ła  arcyb iskup ia , a od chw li pierwszego 
osiedlenia się p rym asa  w stolicy, bazylika, nowo 
w ybudow ana, będzie k a ted ra ln ą  św iątynią B uda- 
Pesztu. P a ła c  odpow iedni d la  dostojnika K ościoła 
stanie nieopodal zam k u  królew skiego w Budzi- 
nie, a  budow a jego  rozpoczętą zostanie z nadej­
ściem wiosny przyszłego roku . Tym czasowo 
prym as V aszary  m ieszkać będzie w pryw atn ie  
w y n aję tych  a p a rta m e n ta c h ' w ósmej dzielnicy 
m iasta.

Nowo m ianow any a rcy b isk u p  K aloczy, ks, 
Czaska- zam ie-za zapew ne część roku p rzeby­
wać w stolicy, bo oto w łaśnie zakup ił w spaniałą 
kam ienicę, k tó rą  ad ap tu ją  te raz  na cele rezyden­
cji arcybiskupiej

D n ia  12. obaj nowomianowani dostojnicy 
K ościoła złożyli p rzysięgę m onarsze w B urgu 
królew skim , w asystencji pow ołanych do tego 
a k tu  Uroczystego dostojników dw orskich.

P ry m asa  V asza ry ’ego czekają  rozm aite owa­
cje ze s trony  praw ie w szystkich sfer społeczeń­
stw a w ęgierskiego, tak  w stolicy, ja k  i w całym  
k ra ju . Pobóg.

Udane macierzyństwo.
D zisiejsza depesza doniosła nam  o skazaniu 

żony ad w o k ata  w iedeńskiego p. M ayer na  2 la ta  
więzienia.

W  ogólnych zarysach  sp raw a się ta k  p rz e d ­
staw ia: Ja k o  oskarżona sta je  p -zed  sądem żona 
jednego  z b y ły c h  najw ybitn iejszych adw okatów  
w iedeńskich) k tó ry  w dziękam i je j podbity, w 
71-tym  roku  życia poprow adził ją do ołtarza, a 
k tó ra  następnie, w celu zapew nienia sobie by tu  
n a  przyszłość, p rzedstaw iła m u ja k o  jego  w łasne 
kupione dziecko.

Oto, co w  sprawie tej podaje akt oskar­
żenia :

O ddaje  on pod sąd Elizę, E rnestynę, K a ro ­
linę M ayer von A lso-Russbach, z domu Schedel, 
alias E m ę  Schenk, L udw ikę Schm idt, L udw ikę 
W eb e r, K urow ską i E. G otting, 39 la t w ieku 
liczącą, urodzoną w H am burgu, zam ieszksR. n a ­
stępnie w W iedniu, a  ostatecznie w 1 1 idjolauie, 
wdowę po adwokacie, do tej pory  nie k aran ą , 
k tó ra  sta ła  się w inną podstępnego oszustw a w zglę­
dem  osoby m ęża swego, sukcesorów  jego i p ra ­
wa, poniew aż w d. 1 ym  kw ietn ia  r. z. od w y­
robnicy  A gaty  M oras z N ancy  we F ran c ji naby ­
ła  nieślubne je j dziecko, na  chrzcie opatrzone 
im ieniem  Jn ljnsz, podała  je  następnie w d. 24-ym 
kw ietn ia  tegoż roKU n  akuszerk i Takii D ach  as 
w A ugsburgu  za swoje i p rzy  pomocy tej osta­
tniej, ja k o  tak ie , zapisała w m iejscow ych księgach 
ludności pad  n azw isk iem : W ilhelm a, F ra n c i­
szka, H um berta , Leopolda M ayera von Also- 
B ossbach.

O skarżona, urodzona w d. 24 ym  m arca r. 
1852 go w sferze robotniczej, w 15-ym roku  ży ­
cia rozpoczęła b t u d j a  d r a m a t y c z n e ,  k tó re  
w kró tce  p rzy  w rodzonych je j zdolnościach, acz 
nie w ybitnych  i p ięknej n iczw jk le  pow ierzcho 
wnosci, poprow adziły  ją  na scenę. P o  10 letnich 
w ystępach  w różnych tea trach  n :em ieckich, w r. 
1878-ym p rzy b y ła  do W iednia, w celu odbycia 
p róby  przed  D ingelstedtem , ówczesnym  d y rek to ­
rem  B urgteatrn . P róba nie u d a ła  się, w tym że 
je d n a k  czasie ak to rk a  zrobiła  znajomość z adw o­
k a tem  M ayerem , k tó ry  następnie w r. 1882-im, 
pomimo, iz liczy ł w tedy 71-szy rok  życia E liza 
aaś 30 ty  dopiero, ofiarował jej rękę.

W  porze tej w łaśnie a rty stk a  ję ła  się lękać 
o pKzyarłobć swoją. D otknięta chorobą płuc, 
obaw iał* się p rze rw y  w k arjerze  scenicznej, nie 
zw racając  zatem  uw agi n a  różnicę w iekn, p rzy  
ję ła  propozycją adw okata . ___________________

N iedługo jed n ak  m ałżonkowie cieszyli się 
szczęściem  i zgodą w pożyciu, jnź bowiem po 
k ilku  la tach  zw iązek ich do skandalicznego  do ­
prow adził procesu rozwodowego.

A k t oskr,rżenia opowiada dalej, w ja k i w y­
soce podstępny a  spry tny  sposób b y ła  ak to rk a  
um iała  sobie zjednać św iadkó na potw ierdzenie 
schadzki jej z, mężem i ja k  następnie s ta ra ła  się 
wszelkim i sposobami wejść w po:ą .dan ie  dziecka, 
k tó reby  adw okatow i za w łasne jego podsunąć 
mogia.

N aieszcie  znalazła  je  w d. £2 im kw ietnia r. 
1890 go w N ancy  u uboziej w yrobnicy mięjsco
wej, 4 4 -letniej wdowy, nazwiskiem Agata M o­
ras, k tó ra w w ilję  dnia tego powiła je i pod im ie­
niem Ju ljusza  zapisała w  fesjggjch ludności. Z a  
nam ow ą akuszerk i B ay ard , w do v a  zdecydow ała 
się oddać na w łasność starająca! się o to nieznu, 
jem ej damie dziecko, za k tóre  o trzym ała  10 
franków .

Teraz, w raz z  dzieckiem , u d a ła  się M ayero- 
wa do A ugsburga i zgłosiła się na  razie pod na­
zw iskiem  Ludw iki Schm idt do akuszerk i Dachso- 
w ej, tw ierdząc, iż dziecko, k tó re  ze sobą p rzy ­
niosła, pow iła w podróży. Trzeciego dnia d o ­
piero p rzyznała  się do właściwego nazw iska swe 
go i nam ów iła akuszerkę , aby  ta  pośw iadczyła, 
i i  dziecko u  niej na  świat przyszło i zapisała je  
pod nazw iskiem  M ayera.

A dw okat Mayer zaprotestował natychmiast 
notarj; lnie przeciwko narzucone aiu mu oicostwu 
żona zaś jego w yjechała do W łoch, gdzie pod 
fałszywem u k ry ła  się nazw isk.em .

W  d. 3 im m arca  r. b. zm arł M ayer, a b y ­
ła  a k to rk a  zgłoszeniem  się do spadku  sprow a­
dziła  na  siebie śledztwo i oskarżenie.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu Cesarz onegdaj wieczo­

rem udał się do Godiil o i powraca d. 18. bm. do 
Wiednia.

Nekroiogja. Edmund J  a s z e k, b. urzędnik za­
kładu kred. włościańskiego, żołnierz z r. 1803, zmarł 
we Lwowie d. 12. bm. Sp. Jasiek brał wybitny 
udział w ruchu r. 1803 i ważną odgrywał rolę w 
ówczesnej organLacji. Człowiek nadzwyczaj wykształ­
cony odznaczający się wielu znakomitymi przymiota­
mi. posiadający skromny mająteczek. poświęcił wszy 
stso na ołtarzu ojczyzny. Odtąd cios po ciosie spadał 
na nieszczęśliwego człowieka, zatruwając mu życie i 
niszcząc zdrowie, podkopane już znaczoie udziałem 
w powstaniu. Sp. Jaszek był człowiekiem nadzwy­
czaj prawego i czystego charakteru i jako taki cie­
szył się w szerokich kołach ogóiaą czcią i poważa­
niem. Czas jakiś zajęty był także przy administracji 
D zienn ika  Polskiego. Cześć pamięci zacnego człowieka, 
prawego syna ojczyzny.—  We Lwowie zmarli: Julja 
H a n k a ,  wdowa po rachunkowym podporuczniku, 
przeżyw szy  la t 2 8 ;  Mai ja  Z i e m b o w i e  z, właśe. 
realności, przeżywszy 6 0  l a t ; Ceoylja N a g  1 o w  a, 
wdowa po adjunkeie dyrekcji bud., w 82 r. życia i 
Antoni M u t ka ,  obywatel m Lwowa, przeżywszy 
fat 75. —  W Monachjum zmarła J. 12. bm Hen­
ryka baronowa W a 11 era ee, b. artystka dramatyczna, 
małżonka morganatyczua księcia Ludwika bawarskie 
go . Jedynym  potom kiem  tego małżeństwa, jest córka 
Maria Luiza, zaślubiona od r. 1877 hr. Jerzemu La- 
rischowi.

Kalendarz. Niedziela ( IB .) : Stanisława Kostki. 
Wschód słońca o godzinie 7 u m u ; 15, Zachód o 
godzinie 4. minut 15.

Z Życia towarzysMego. Ślub panny Anieli Ja -
m i ń s k i e j ,  Córki pp. Władvsława i Pauliny Jarniń- 
skioh, x p. Feliksem W i h e r k i e w i c z e m .  odbędzie 
się d. 18. bm. w kościele parafialnym w Lisku.

Salomcjiii, niezrażone tegorocznym niepowodze­
niem. urządzają dziś po południu w sali kasyna miej­
skiego — herbatkę, a jak nas zapewniają panie z 
komitetu, herbata, kanapki i ciasta będą bardzo sma­
czne. Spacer po sali odbywać się będzie przy dźwię­
kach muzyki 30. pp. Pod batutą p. Rolla muzyka 
odegra następująoe utw ory: 1. Siede. Polonez konoertowy. 
2. Suppe. Uwertura do opery „U .ma pikowa.u
3 Matys. „Abiturienci1*, walo (nowość). 4. Moniu­
szko. Fantazja z opery „Straszny dwór.“ 5. Zellner. 
Pieśń z operetki „Ptasznik z Tyrolu.1* 6 Kral. „Fiu 
de siecle“, kadryl humorystyczny (nowość). 7. Verdi. 
Potpourri z opery „Aida.“ 8. Boli. Atak salonowy, 
polka szybka. Wstęp kosztnje 40 ct. Bilet familijny 
dia 4 osób 1 zł. Początek o godz. 5.

Niedzielne koncerta mu tyk wojskowych, urzą­
dzane przez Tow. gimnastyczne „Sokoł", odbywać 
się będą bez przerwy, stanowiąc dla publiczności 
miłą rozrywkę. Dziś koncertować będzie muzyka 55. 
pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego. 
Program jest następujący: 1. Goldm.rk. Marsz tryum­
falny z opery „Królowa Saby.** 2 Moniuszko. Uwer­
tura z opery „Hulka.“ 3 Lemard. „Fantazja woj

sKowa“, solo na skrzypce. 4. Kiesowski. „Lydia", 
walc z angielskiej operetki „Lydia Lańguish.** 5. Ma- 
scagni. Fantazja z opery „Cavaleria rusticana:“ 1. In ­
trodukcja i Sycyliana. 2. pieśń Alfia. 3, Romans 
4. Intermezzo symfoniczne. 5. Pieśń przy kieliszkach.
6. Schubert. „Ave Maria", pieśń (wszystkie skrzypce).
7. Gung’I. „Der Schmetterling im Sonnenschein,** in­
termezzo. 8. Meyerbeer. Chór żołnierzy z „Hugeno- 
tów.“ Początek o godz. pół do 5.

Zwolennicy literatury karawaniarskiej mają 
obfity materjał na olbrzymiej tablicy, umieszczonej na 
kamienicy przy ul. św. Szymona, gdzie figuruje kil­
kadziesiąt nieboszczyków zmarł) eh w ostatnich kilku 
dniach w naszem mieście. Klepsydry te drukowane 
są tak olbrzymiemi czcionkami, że nawet osoby o 
bardzo osłabionym wzroku, mogą bez użycia okula­
rów, delektować się tą nie wesołą lekturą. Podobne 
wystowy literatury karawaniarskiej znajdują się także 
na pi. św. Ducha, w Eynku, na pl. Marjackim itd., 
na przedmieściach zaś figurują kartki nieboszczyków, 
zmarłych jeszcze przed rokiem... Znamy rodziny, 
które zmuszone były wysłać wiasną służbę, ażeby ta 
usunęła klepsydry jednego ze swych zmarłych człon­
ków, a to, chcąc wdowie lub matce oszczędzić smu­
tnych wspomnień.

W poruszonej prz°z nas sprawie usunięcia z mu­
rów kamienic plakatów pośmiertnych, otrzymaliśmy 
z miasta stosy listów, z żądaniem, ażeby magistrat 
wydał stosowny zakaz. Listów tych nie powtarzamy, 
gdyż co do treści, są one jednobrzmiące, a autorowie 
powołują się na inne miasta europejskie, gdzie zwy­
czaj lepienia klepsyder dawno już został zanieehauy

Z armji. S rebny krzyż zasługi z koroną otrzy­
mali : podoficer rach. w Eadcwcach Józef Gugelsper- 
ger i rusznikarz 8 p- uł. Ant. Zima.

Awans w landwerze. Pułkownikiem 20 p. land. 
został Fr. Pirka.

Kapitanami I. k l . : Eljasz Czernautzan 76, G u­
staw Kaps 57 bat.

Porucznikami: Karol Christ 55, Mussil Emil
53 bat.

Podporucznikami zostali: Weber Wacław 55,
Kampani Wiktor 75, Jaworek k iro l 52, Auslander 
Jakób 76 bat.

Poruczn kami w nieczynnej landwerze : Bakofen 
Fr., Delisch Antoni, Mahr Alojzy, Fritseh Józef, 
Jaksch Antoni, Krawany Leopold, Klatzel Józef, Stein 
haus Ignacy, Kerth Antoni, Hamaezek Jau, Sehaffer 
Eudolf, Wagner Karol, Antl Teodor, Kowarzyk Hen­
ryk, Strzygowsk: Aleksander, Maudyczewski Erast, 
Illing Karol. Peinlich Karol, Kantach Antoni, Solar 
Jan, Madziara Zygmunt, Mikuskoyits Emil, Capek 
Jan, Bezdek Antoni.

Podporucznikami przy piechocie: Griinblatt Ed., 
Januszek Antoni, Gądkiewicz EJ, Knigl Jan ; przy 
obronie kraj. konnej: Łuczakowski St., K rniewski, 
Ostaszewski Sb, Mikucki Bogusław, Pawłowski Ant., 
Czermiński Feliks.

Kapitanami rach. w czynne obronie kr j. zostali: 
Auerbach Aron i Zaleski W ł.; porucznikirm Hlinak 
Franciszek.

Przy intendanturze: Folwarczny Fryderyk został 
starszym i i  tendantem.

Przy żandarmeiji został rotmistrzem d .  klasy 
Catargi Jerzy; podpoi ucznikami: Scholz Herman, Pio­
trowski St.

Do rezerwy przeniesieni zostali: Coulou Gustaw
z 95. pp., Kriwald Wilhelm, Skulski Franciszek,

t o n

Arzt Henryk, Krzyżanowbki Czesław. Sandauer Ozjasz, 
Górny Jan, Hanak Józef, Filińbki Jan.

W  stan spr ń -  pl h. .T ,r; uszedł kapitan Jai_ipl ąloj-
zy z 95. pp.

Lekarzami pułkowymi zostali: Hochfinger Karol, 
Filipowicz Włodzimierz, BłoŁnicki Teodor, Braun Sta­
nisław, Hernheiser Izydor, Stolarczyk Antoni, Eadl 
messer Karol, Bnjalski Marjun, Kucharssi Szymon, 
Jendt Teodor, Rettig Wojciech, Michalik Józef; star­
szymi lekarzami: Mi.rkus Łazarz, Frankenstein Sa­
muel, Beilich Edmund. Schneider Jan, Kuhdórfer Jan 
i Hand Leon.

Nowe czyteinie ludowe. Wydział lwowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej założył noye czytelnie 
w następujących miejscowościach: W  Ulanicy (w po­
wiecie brzozowskim), pod zarządem p. Marcina Gą­
siora, nauczyciela, dzieł 102 ; w Zakościelu (w po­
wiecie mościskim), pod zarządem p. Hipolita Ziubra, 
naczelnika gminy, dzieł 114.

Zaćmienie księżyca. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek przypada zaćmienie księżyca. O godzi­
nie 12 ‘/a zaćmienio będzie zupełne.

Podobnie jak w latach 1884 (dnia 4. paździer­
nika i 1888 (dnia 28. styczniu) z okazji zaćmienia 
księżyca, tak i tego roku obserwatorjum w Puikowie 
wydało najpotrzebniejsze daty dla obserwacji nietylko 
samego zaćmienia ksieżyoa, leoz i przykryć gwiazd 
stałych teleskopicznyoh * przez zaćmiony księżyc w 
dDiu 15. listopada b. r.

Spis gwiazd, przykrytych przez księżyc, dokła­
dnie zestawiony staraniem prefesora W. Dóllcn w 
Dorpacie, polega tym razem nietylko na rachunku,

jak w latach poprzednich, lecz także na zdjęciach 
fotograficznych, które wykonane zostały w gabinecie 
astro fizykalnym obserwatorjum. w Poczdamie, stara­
niem profesorów Scheinera i Blumebacha. Z tj ch 
zdjęć fotograficznych astronom Kenz w Pułkowie do- 
donał ścisłych pomiarów, artronom, który i w roku 
1888 wielce czynnym okazał się w robotach wstę­
pnych. E^nz albowiem uzyskawszy z płyt fotogra­
ficznych położenie względne potrzebnych gwiazd, 
osiągnął ich rzeczywiste położenie za pomocą gwiazd, 
zawartych w mapach lub katalogach już znanych.

Przedewszystkiem chodziło o dobry wybór z 240 
przez Henza oznaczonych gwiazd w okolicy nieba, 
którą księżyc w czasie zaćmienia całkowitego przej­
dzie, tych gwiazd, które zostaną przez tarczę za­
ćmionego księżyca przykryte i następnie odsłonięte dla 
wszysikich obsei watorjów kuli ziemskiej. Liczba tych 
gwiazd wynosi 138.

Barwa zaćmionego księżyca nie jest zawsze ta 
sama. Zazwyczaj tarcza księżyca jest ciemno-sza- 
ra w a ; odmienny kolor pokazał się poczas zaćmienia 
w dniu 4 paźdniernika 1884 roku, w którym to 
czasie tarczę obserwowaliśmy, jako ciemno-miedzianą. 
W przedmiocie zabarwienia tarczy księżycowej po­
daje nam niedawno w Płońsku zmarły zasłużony 
astrónom Jan Jędrzejewicz. w swojej f„Ej>smografji“ 
następujące szczegóły: „Poniewż przestrzeń cienia
dość jeszcze otrzymuje załamnnych promieni słońca, 
można księżyc, mimo macznego jego przyciemnienia, 
z ziemi rozpoznać. Przedstawia się on wtenczas w 
barwie ciemno-czerwonej albo brunatnej, co pochodzi 
od pochłaniania w atmosferze ziemi innych barw 
widma w podobry sposób, .jak się to dzieje przy za­
chodzie słońca, kiedy również promienie poziome 
cała grubość atmosfery przechodzą1*.

Dziwoląg drukarski. Nadesłano nam kartę fir­
mową, której tekst z zachowaniem pisowni przyta­
czamy, jako curiosum  w drukarstwie;

„Walenty Pajdak z Wiednia krawieć męzki w 
Cochni Cywilny i Wojskowy Wy konywa Koboty 
podług Zadowolnionia Keperaćije bendą wygoto wie- 
ne Storanig i jak nąjprendry1*

Z Warszawy donoszą, iż żandarmerja w gu­
berniach warszawskiej i wileńskiej znacznie powię­
kszoną zostanie, głównie dla celów wyszukiwania 
szpiegów wojskowych ościennych państw. Żandar- 
merja ta, zwana połową (wojenną), nie będzie pod­
porządkowaną geneiaławi żandarmerji, tylko wprost 
generał gubernatorom. Koszta mają hyc znaczne na 
ten cel asygnowane, gdy i  wykryto wielu szpiegów 
wojskowych niemieckich, przebranych za druciaizy 
i komisantów sukna.

W sprawie wydalenia sprawozdawcy B eri. 
T a g b l , Eugeniusza Wolffa, z niemieckiej Afryki 
wschodniej, donosi tenże sprawozdawca obecnie juz 
z Zanzibaru różne fakta, mające wykazać, że obecny 
gubernator, baron Soden, utrudniał mu wysyłanie 
teiegramów i poddawał je cenzurze, a nawet zaka­
zał mu telegrafować o najnowszych klęskach kolo­
nialnych. Skutkiem tego Wolff udał się do Zanzi­
baru, by stąd módz swobodnie donosić, co doszło 
do jego wiadomości.

Dobry były mąż. Gazeta W arszaw ska  pisze: 
Saparowani przez konsystorz od lat o/mnastn mał­
żonkowie N., spotkali się onegdaj wieczorem na 
Krakuwskiem przedmiefeuiu. N. pod pozorom zjedze­
nia z byłą żoną wspólnie kolacji i porozmawiania 
e połączeniu się na nowo, zaprosił żonę do mie­
szkania swego na ulicę Zajęczą. Gdy kobieta zna­
lazła się w mieszkaniu N., tenże rzuciwszy się na 
żonę powalił w jgjyjg, .ohwili nąjiodłoge, a za­
tkawszy Jil chnsTką usta, l ) f  "UPi mogTs wzywać 
pomocy, ograbił s w a  oliarę z trzech pierścionków, 
które ściągnął z paiców, oraz zabrał jej dwadzieścia 
rubli i wurzucił ją na ulicę. Wskutek wniesionej 
ssargi przez żonę, sprawę tę oddano sędziemu 
śledczemu.

Przesilenie w Theatre franęais. Między sto­
warzyszeniami Komedji francuskiej trwa od pewnego 
czasu niezadowolenie, które wybuchło teraz głośniej 
w obee obaw, że deficyt 250.000 franków, powstały 
z zakazu wystawienia „Thermidora** i innych jeszcze 
przyczyn, zmniejszy dywidendy członków. Wołania o 
reformy, zwrócone ku dyrektorowi p. Claretie, stre 
ścił temi dniami, jako wyraz opinji najwybitniejszych 
artystów, kronikaiz F ig a ra  p. Huret, p. t,. „Dekret 
moskiewski** (dekret Napoleona w r. 1812, określa 
jacy o ganizację Teatru franc.). W myśl tego zanie­
dbanego, choó zawsze prawomoonegu dekretu, stowa­
rzyszeni domagają się: 1) zmniejszenia liczby pensjo- 
narzy. System protekcyjny sprowadził mianowicie 
przepełnienia personalu i nadm.ar w obsadzie pewnych 
ról (7 subretek), gdi w innych istnieją rażące braki; 
2) zmniejszenia liczby stowarzyszonych prz€3 wirowe 
zastosowanie regulaminu, obowiązującego do usunięcia 
się ze sceny aktorów, liczących 20 lat p racy ; 3)
unormowanie płacy artystów spensjonowanych; 4)
ustanowienia komitetu lektury i administracji nie z 
najstarszych, ale najwybitniejszych aktorów; 5) ogra­
niczenie swobody urlopów. Dyrektor Claretie nie chce

na teraz słyszeć o reformach; Figaro  spodziewa się, 
że kwestja podniesiona zostanie w komisji budżetowej 
parlamentu.

Stan spadkowy majątku Boulangera przedsta­
wia się bardzo smutno. Notarjusz bruks“lsk: p. Leo- 
ąue, spisał inwentarz rzeczy eks-jenerała i pani Bon- 
nemnin. Oprócz mebli, sretra, kilku przedmiotów 
sztuki i czterech koni, znaleziono tylko 500 fr go­
tówki. Ogólną wartość spuścizny oceniono na 40.000 
franków. Licytacja publiczna rzeczy ma wkrótce na­
stąpić.

W notatce wczorajszej O procesie Wolfa San-
dauera w Samborze zaszła omyłka; nie na miesiąc 
bowiem, lecz na t r z y  miesiące aresztu zasądzono 
lichwiarza, a nadto na 500 zł. kary i na zwrot ko­
sztów postępowan.a karnego. Nadto zawyrokował sąd, 
że gdyby suma owa była nieściągalny natomiast 
zmieni się karę na 50 dni aresztu, w  motywach 
wyroku zaznaczył tryDunał: 1) że sprzedaż zDoża po 
cenach wyższych niż targowe, jest karygodną, 2) że 
również karygodną jest rzeczą kupować zboze na ter­
min po cenie niższej, jak targowa. Wyrok ten wy­
wołał bardzo dobre wrażenie w opinji publicznej.

Policja lwowska uskarża się ciągle na brak 
stróżów bezpieczeństwa i tern właśnie tłumaczy liczne 
kradzieże i rabunki sklepowe. Jakżeż to pogodzić 
mużna z tern dziwnem rz.czywiśoie na lwowskim 
bruku zjawiskiem, że od kilku dni policjanoi space­
rują po ulicach (oczywiście w samem śródmieściu 
położonych) w e d w ó j k ę .  Czyżby się już nawet 
policjanci obawiali chodzić po mieście —  pojedynczo. 
Nie byłoby w tern nie dziwnego, owszem łatwo mo- 
żnaby wytłumaczyć. Jeżeli bowiem tak dalej pójdzie, 
to niezadługo ujrzymy nie dwóch, ale całe oddziały 
policjantów z najeżonymi bagnetami i ostro nabitymi 
karabinami. Wtedy to może złodzieje przestraszą się 
—  i opuszetą Lwów, w którym im tak dobrze i 
swobodnie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dora, w powieoie stanisławowskim, na bu­
dowę szkoły, Zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temparatura w tym czasie była -1- 0 3 °C , naj­
wyższa -f- 0'4°C., najniższa —  1-0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku połu­
dniowy, co do siły słaby ( 1 - 2 ) ,  średnia tempera­
tura doby podniesie się do ■ r  2 0°C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 85 p ro .; opadu nie będzie, mglisto.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie: Poozuwam się do
obowiązku, w imieniu całej rodziny ś. p. Władysła­
wy z GhioińskicL Paudyn, wyrazić z głębi dnszy 
płynące podziękowanie: Przewielebnemu konwentowi 
OO. Bernardynów, dyrekcji teatru lwowskiego, a w 
szczególności Wp. Mieczysławowi Sohmittowi, Wpp. 
Jareckiemu i Słomkowskiemu, całemu personalowi 
teatru hr. Skarbka, wszystkim bez wyjątku artystkom 

artystom sceny lwowskiej, członkom chóru i orkie-. X  _.« JniAnnllrnnni ■ ■     i t i i----^---- W--------------- -JT A. J UiU
stry, całemu dziennikarstwa, oraz tym, którzy tak 
gromadnie wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi 
ó. p. Władysławie, u okazauem współczuciem przy­
nieśli ulgę w ł*k ciężkiej żałobie naszej.

T^ielka toleść nie znajduje ezęsto słów odpo­
wiednich, ale T,em silniej odczuwa wdz.ęezność. Nie 
znam sUsunków, a nie chciałbym nikogo pominąć. 

Dziękuję wszystkim, jeszcze raz, z głębi serca
J a n  L hicińsH-

4  .jRahąJto* ■ piaeiWaneg.
n ' • i

sku­
tek feryj teoretyczno praktycznego kursn p mnastyki 
rozpocznie się w „Sokole" w niedzielę dnia 15. bm.

Wykłady teoretyczne będą się odbywały każdej 
niedzieli od godziny 1 0 —12 przedpołudniem, a wy­
kładać będą pp. dr. Kadyi anatomję, dr. Piotrowski 
fizjologję, dr Krokitwicz hygjenę, dr Mukowioz cfii- 
rurgję, a p. Durski historję gimnastyki.

Gwiczenia praktyczno będą się odbywały pod 
kierunkiom fachowych nauczycieli, we wtorki, czwar­
tki i soboty od godz. 8— 9 w ieczorem .

Kandydaci tego kursu, tak pp- nauczyciele lwow­
skich szkół ludow ych , jak zapisani nań słuchacze 
un iw ersytetu , zechcą tedy zgłosió się w  dniu 15. bm.
do kontynuowania przerwanej nauki.

XVII. waine zgromadzenie Związku stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych odbędzie się w Cie­
szynie na Szląsku dnia 6. i 7. grudnia 1891 w sali 
Czytelni ludowej.

Wydział związku rozesłał wraz z porządkiem 
dziennym okolnik do dyrekcyj stowarzyszeń, wzywa­
jący do jak najliczniejszego obesłania zgromadzenia 
przez delegalów.

Towarzystwo muzyczne w Przemyślu, pod
dyrekcją p. Ludwika Dietza, urządza w środę d. 18. 
bm. w sali ratuszowej trzeci wieczór muzyczny 
zonu 1891/92.
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WŁASNE &EIAZDK0.
Z DZEł&W MŁODEGO MAŁŻBfelWA

opowied/.iał
F r .  f l s ^ p c K T O N .

(Ciąg d » i_  ,
  M yślałem  to zaraz  zaw ołał niezna-

o n y . — P a n  zupełnie ta k  Otóż po-
riem  panu , że zb ieg  u g rz ą z ł w s ito ^ „  n ;e0po- 
1*1 P e t er sto w r

—  G dzież to ?  —  zapy la łem . w i .
— N iedaleko. M ała  m ilka wyże j.

a k  p ły n ą ł i za raz  pom yślałem , że k to ś zapyu 
ją  o niego. C zy je s t  tam  co n a  pokładzie  r

—  N a p o k ład z ie?  —  N a to pytanie trudno  
ui b y ło  odpow iedzieć, zw łaszcza, że m iałom 
rłowe czem  innem  zajętą. R zuciłem  się we wsku 
lanym  k ieru n k u . Czy ty lko  s ta ru szek  me roz- 
rx rn k a ł się gdzie pt, d ro d ze?  T a  m yśl bcip * 
ni k rew  w żyłach.

O bcy  zaw ołał za m ną. S tanąłem  cicho, p e ­
wny* że coś w ażnego się dowiem.

— E ola  —  przem ów ił — czy też nie ofia­
row ałbyś mi pan  trochę  ty ton iu?

Frzyzkeczyłem  do niego znowu i chw yciłem  
go za  b ru d n ą  połę.

  Pow iedz mi człowiecze ca łą  praw dę, pro-
m. C zy ok rę t u legł rozbiciu?

B zucił n a  m n h  aziw ne spojrzenie, którego 
ie  m ogłem  żadną m iarą zrozum ieć.
^  — Ale czy p an  potrafisz znieań każd ą  wia-
lomość? , ^

—  O h, niezaw odnie — edparte**,
»  ca łem  ciele.

— D ow iedz się pan ted y  p i*  mt wJ po- 
rażnie, a potem  nagle, w y ry w a j*  połę
( n k i  pobiegł k rz y c z ą c : bo u  w  * 1em- ■

—  W a ija t z pana -  iaw o ła f z pe-
rnego  oddalenia j a  je jiM ii a ie  na to,

1

i

pobiegłem  do Peterstow n. Jesiecre nie dotarłem  
do celu, gdy oozem m y n  u k aza ł su; okręt, dzióbem  
ugrzęzły w s ito łiu . pod :zas gdy  Cały kad łu b  
spoczywał jeszcze na rzece W ydaw ał się całk iem  
opuszczony. W idok jego  przcjąi mnie radością 
i trw ogą; postanowiłem zbadać stan rzeczy  do­
k ład n ie . A by doslać się do ok-ętu , maoiałem 
brnąć  p.» kolana w szlamie i wodzie. P rzy tem  
dw a razy  ug-z..złem i g d y b y  m  sito0 trzciny, 
k tórych  się chwyciłem , by łbym  niezaw odnie u to­
nął. W reszcie dostałem  si(J do okrętu — po to 
jednak  tylko, r.by w nową wpaść rozpacz. J a k  
Tu dostać się r.n pokład ? U żyw anej przez nas 
k ładk i nie było już oczywiście, a wspiąć się po 
prostopadłych ścianach uznałem  jako rzecz n ie ­
możliwą. P rzekonałem  się wówczas, że rozpacz 
czyni człowiek* silnym i p rzem y  nym. R ęH m j 
i nogam i ująłem  Bię kabłąkow r.tego belka, któ- 
M m  w yłożony był okrętu  w m iejsca spo-
jwisi* sjp, dw óch boków i  —  muszę to cudem  n*. 
z™*' — udało  mi nie w y h tą  po nim na poLlad.

w  c h w il i  * *  ,ra f s z c z e g ó ln ie
s z c z ę ś l iw y ,  ^  0itret m iał tyle r y jó w  i 9z(5Ee 
h n ; s łu ż y łf  ^  Qne ja k o  punkty oparcia. 
P rzed  o s ią g m ę c n  j ,  r e ju  zsunąłem  „ię w praw dzie 
1 ilkarotnie, m 3 0"M*ecznie byłem  na górze i 
z szybkości* b ły s k a w Ł  wp dłem  schodkami do 
w nętrz*.

, t  u ,a |ą s e ?  Zi
nę nietylko żywą, zdrow ą, nieBwjfttf., lecz nadto

Któż op.sze lUOjC zdun Z astałem  żo

w wyDornem usposobien iu ; si ° d * i ł i 'p rz y jadał 
nym  stole i V  najlepsza g ra ła  z a%zym" lokato ­
rem  labeta.

Moje n ag łe  wejście, s r m a  z r ^  p o s ta ć 
tw arz ciągle jeszcze przerażeniem  wy k ł8ywion3, 
suknie m okre, obryzg; ne błotem  -y P*dsU łały  
n a  nieb piorunująoo. Zerw ali się, j 3^, °^erzeni

E ufem ia p rzy p ad ła  do mnie, w ołają0 :
—  N a miłość Boga, co się stało ?
— Co się stało  ? — k rzyknąłem  ochrypłym  

głosem.
— Ja k ż e  pan w yglądasz ! — w m ięszał się 

lokator, chw ytając mm» za ram ię. — Gdzie pan 
w padłeś w to szkaradne b łoto?

| T ego  było mi już za  wiole.
—  Ja k to  ? — zaw ołałem . — W y  naw et nie 

{ wiecie, że ok rę t r a s z / ł  z m iejsca, p ły n ą ł i do- 
; piero tutaj w ry ł się w m ieliznę?

Eufem ia, usłyszaw szy to, p ad ła  mi n a  eeyj^i 
nic bacząc  na to, że jestem  zbłocony. Opowi j- 
działem  je j, co zaszło, naw zajem ' zaś dov iedzia- 
łem  się od niej, iż istotnie nie miel- pojęcia o 
całym  p rzypadku . O k rę t m usiał 1 ardzo lekko i 
cicho płynąć, skoro tc  im  nie przeszkodziło od ­
dać się całą dusaą labetowi.

—  O n g ra  pysznie — dodała Eufem ia, w ska­
zując n a  naszego lokatora.— W łaśnie tuż przed 
tw em  przyjściem  m iałam  w ygrać. Św ietne dosta­
łam  k a rty  w chwili w łaśnie, gdy ty  omal nie 
utonąłeś. T yś gotów na  śm ierć się zaziębić —  i 
-— i proszę ciebie —  on m iał ty lko  jed n ą  dam ę.

U m yłem  się, przyw działem  strój niedzielny 
i poszedłem  potem  z E ufem ią na pokład, guzie 
lokator nasz j ta ł  już nad g rząd k ą  petunij, z rę ­
kom a zwieszonemi bezw ładnie, pogrążony w g łę ­
bokiej zadum ie.

— P an  słusznie tw ierdziłeś, mówił, zw raca­
jąc  się nagle do umie, że nie trzeba  kotw icy ru- 
»8feć, M iałem  jed n ak  najlepsze chęci. P an  w i­
działeś ją , iak a  m ała?  Sądziłem , że d a  się z niej 
zrobić -wyborny ryskal, którego w łaśnie po trzeba 
d la  przekopania tych g rządek .

M ała kotw ica może oddać nieraz ogro­
mne usłagi— bąknąłem  surowo — jeśli mianowicie 
z a h a 0zy się ją  silnie, dajm y n- to, o drzewo.

— Pozn*ję. poznaję, m ruczał, popadając 
znowu w ^m y ślen ie . A

Tym czasem  zm rok zapadł. U spokoiliśm y się 
nieeo, w dowói, CZCgC głód zaoząk na.n przem a­
wiać do suniicato N a sżozęście miełiśmy w ystar 
ęaające zapasy, a ^ o n ie w k i w grunció. obojętni>m

G dy nazajutrz rano wyszedtom  n a  pokład  
zobaczyć, co s;ę dzieje, ujrzałem  naszego loka­
to ra  n a  pobliskim brzegu.

—  H alo! — wołał do mnie ■ R zeka ju ż  się 
cofnęła; suchą stopą przejść można. Pozostań 
pan ty lko  w okręcie, ja ju ż  zamówiłem parę 
mułó,7 i linę ; przew ieziem y okrę t na  miejsce. 
Z nalazłem  tak że  k ładkę , w oda w yrzuciła  ją  o 
ćw ierć mili na  brzeg.

Po południu przyszli dwaj ludzie, prow adząc 
z sobą m uły z liną P rzy  ich poiuocy dostaliśm y 
się napowrót na daw ne miejsce.

Jesteśm y w niem i te raz  —  a  z nam i je s t 
lokator. Pogoda u trzym uje się stale, dzięki cze­
m u i chłód, ja k i zapanow ał w stosunku moim do 
lokacora, zwolna ustępuje. N a w szelki jed n ak  w y­
padek  przym ocowałem  nasze gniazdko linam i 
i codzień k ilkakro tn ie  badam , czy w izyatko 
w porządku.

Petunie kw itną prześlicznie; gerania nato­
miast jak o ś się nie udały . W idocznie g ra a t dla 
nich za j łytW . Dziwi mnie, że nasz lokator d o ­
tąd  nie w padł na  pom ysł usunięcia tej wadliwo­
ści. K ilka razy  w praw dzie dawał prŁ.e° aluzje do 
zrozum ienia, iż ma pewne, co do tego zam iaryi 
z niew iadom ych mi jednak  przyczyn  nje p rzy ­
stąp ił do ich urzeczyw istnienia.

R O Z D Z IA Ł  III- 
Nowy rodzaj służącej.

Spiesząc pewnego popołudnia w u >ł Broad­
way aby trafić jeszcze n» pociąg, tdchodzący 
o 5, spotkałem dawnego znrjomego Waterforda.

—  T yżeś to ? — aawofał —  ■ dokądże

usługą i w iktem . Anim przyP1182023!, a b y ś  w ła
snem baw ił się gospodarstwem.

— A  jed n ak ! 1 to jeszcze jakiem  gospodar­
stwem I Pow iadam  0* : św ietnie się urządziłem . 
No, ale te raz  byw aj zdrów, gotówbym się jeszcze 
spóźnić na  pociąg-

—  Idę z tobą —  rzek ł W aterford  i po­
szliśmy lazem-

— Gdzież twój dom ek ? — zapyta* po chwili. 
D la  czego d o m e k ?  W p r a w d z i e  dwoje

m łodych lu d z i  nie p o tr z e b u je  rozległych ap a rta ­
mentów, ale dlaczego on przypuszczał, że musi 
to być nie dom, jeno  d o m e k  ?_ Dopiero później 
dowiedziałem się o przyeayuie : oto on sam ci­
snął się w m ałym  domku.

Nie godziło się b rać  ,to W aterfordow i za złe. 
W idząc, że myśli °n mi tow arzyszyć aż na miej­
sce, p rzestrj' £>°i jako dom mój w łaśc iw a
nie jest domem -

—  Ja k to  Nie je s t dom em ? — przerw ał mi 
zdum ieuy’ prawie przerażony. —  Cóż to w ił0
tak iego?

O kręt! M ały ok rę t — tium aczyłem  B,e 
'—- R om antyczne pomio izkanie —  o d p a l i  

Nie by łbym  myślaf... A le cóż twoja żon* * W ró­
ciła zapew ne do rodziców ?

—  3 y n a jm n ie j! —  zapew niałem  g? ' ~  Wy­
razem  i to bardzo szczęśliwie 1 . ^ USi- u krę t

nam  być m usiał0’ *.e » « u e  gn aadko znaj-
b y 1- -—U"' -----duje, byle ty lko  było, z jb d u tt tf  więc wMpzerzę, 

j a k  zwykle.
T a k  też, j a k  ccd,j^ń, wys-*łj%ny pęfcpąi na 

pokład , aby  w ypalić fajkę. P e w n *  u [ M h  
f stom nku pomjędZy  m ną a naszym J »kiłor« 1 ^

coraz, wid oczniajsre.

Tyżeś 
tak  spieszno ?

— Do dom u! — odparłem .
- D o p raw d y ?  f  spytał. — Nie wiedzia­

łem  zgoła, że masz już  dom własny.
Ubodło m nie to trochę, onparłem  więc 

szorstko :
- —Sadziłeś, że w ogóle nie mam dachu  
s ło w a  “u d  g łow ą 11
— To n ie —-bronił się. —  Ale zdaw ało mi się, 

kż© ciągle jeszcze w y n a jm u je sz  pokój z  m eblami,

jem y
nie j pst z łup iny  Orzechowej, m*eUca w nim
dosyć.

W aterford  po tarł się ręk ą  P° c. e -
— Jeszcze nie mogę zrozumieć. L ostałel 

może sternikiem  ?
Nie mogłem się pow strzym ać od okrzyku: 
o— G łu p iś !
—  Ależ nie g n ie w a j  się, —. per6i wado w ał 

W aterfo rd  — nie obcą ci ubliżać. Nie mogę ty l­
ko pojąć, co robisz na  okręcie. K apL*n‘,m  Prae‘ 
c ie ż  nie zostałeś!

—  A gdybym  nim został?
_  słłuchajno •—■ rzecze W a t e r f o r d  — co za 

wiele, te  nie zdrowo !
(C iąg da  W  nastąpi.^

t t t k t  a  i W Y t X 7 * T r ! 7 :
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W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Z teatru. Personal dramatu pracuje od dui 10 

uad znakomitą sztuką jednego z crM^i^h autorów, 
Sudermanna pod tyt. Koniec Sodomy.

Pierwszym jego utworem, który narobił tyle 
wrzawy w świecie literackim i teatralnym był dra­
mat „Honor". Cokolwiek mówGa o nim krytyka, 
wszędzie był przyjmowanym z entuzjazmem niemal, 
na co zasługiwał niepospolitą swą wartością.

„Koniec Sodomy" jest drugą sztuką, która prze­
biega wszystkie sceny europejskie, z takiom samem 
powodzeniem, jak „Honor. “ Nosi ona wszystkie cechy 
genialnego talentu Sudermanna i wśiód posuchy na 
dzieła sceniczne stanowi niezwykłe zjawisko.

„Sen nocy letniej* na olbrzymim wachlarzu 
pędzla p. Augustynowicza, nadejdzie w tych dniach 
na wystawę. Na' dwunas'u skrzydłach przepysznie 
rzeźbionych, umieszczoną jest jedna ze scen tej cu­
dnej szekspirowskiej iautazji. Omdlałą Tytanię pod­
trzymuje jedną ręką Puk, a drugą namaszcza oczy 
sokiem, wyciśniętym z bratków. Wyrastające palmy 
z trzonu wachlarza, ćmy grupujące się na głównem 
skrzydle, księżyc a zwłaszcza stosownie dobrany te­
mat, dopełniają imponującej całości. „Mebel* ów go­
dzien zdobić książęce salony.

Teatr.
(„Ciężkie etosy11, satyra scen^c^na M ichasi B a ­

łuckiego.)
Bezwzględna, cięta satyra Bałuckiego, przedsta­

wiana na deskach tutejszego teatru, ujrzała onegdaj 
światło kinkietów na scenie skarbkuwskiej.

O ile boleliśmy szczerze, iż autor szanowny u- 
znał za stosowne wystawić utwór ten na scenie war­
szawskiej i w ujemnem świetle przedstawił biedne 
nasze społeczeństwo zakordonowej, nie znającej nas 
braci — o tyle z pewnem wyrozumieniem spogląda­
liśmy onegdaj na niektóre, zbyt jaskrawe rysy chara- 
kteryżujące ten szkic zasłużonego komedjopisarza.

B'zumiemy aż nadio dobrze i czujemy, że w 
działalności twórczej autora, miłnjącego swój naród, 
trwożnego o jego rozwój i postęp, przychodzić muszą 
niekiedy chwile pessymistycznego zwątpienia, w któ­
rych teraźniejszość w czarnych jawi mu się barwacn, 
a przyszłość zda mu się by* spowitą w niezbadanej
mgle tajemniczej.

Owocami tuj chwili bolesnej, w ciągu której 
człowiek starzeje s5ę nie o dnie, 1 'Cz o lai dziesią­
tki, były u Asnyka dramat „Bracia Lerche*, u Ba 
łuckiego „Ciężkie czasy“ .

Sp raw ied liw ość  wszakże każe nam uznać, że 
sympatyczny twórca „Domu otwartego*, 'ednostajie 
zbyt pessymistyczne tło swej satyry ożywił wyborny­
mi typami, z fotograficzną dokładnością kopiowanymi 
z natury.

Wybornym jest taki Kwaskiewioz, rozprawiający 
na temat, że sziacnta ma psie szczęście do wszy­
stkiego, 1  boku poczciwego Bajkowsuiego, wierzącego, 
że Bóg szlachcica nie opuści w potrzebie.

Nieoszaoowanym, a niemniej prawdziwym typem 
jest Giętkowski, trwoniący fortunę w tem błogiem 
przekonaniu, że tego wymaga od niego pozycja towa­
rzyska, jaką rzekomo zajmuje.

Każdy % nas w życin spotkać też musiał speku­
lanta-teoretyka w guście Juljusza, gdyż w miarę 
wzmagającej się ogólnej golizny, Galicja produkuję 
okrocznie przerażającą ilość ekonomicznych jenjuszów, 
morzy nie zdolni do poradzenia sobie samym, z godną 
iznania ofiarnością spieszą z usługą nr rzecz kraju 

sa mieniem wynagrodzeniem...
Lecz dość tej ouiyij- r* -™  

ej ma i  JL iy autor tej miary, co Bałucki, nie zas 
ikromn f ^K w ozdaw ca teatralny.

Von dcm heulenden H und oin ich a '‘t d u 
ipissenden H u n d  aekommen -  powiada o sobie do­

wcipny publicystą We ss w „Końcu Sodomy . Suder-
nana.. ,

Spełniając przeto miły obowiązek sprawozdawcy,
ranotować musimy sukcesy, jakim się cieszył; hai nc 
Czaplińska, panie German i Gostyńska, — tudzież 
iblubnł wzmiankę o grze pp. Cmnielińskiego, 
nana, Hiemwskiego, Trapszy, Walewskiego i
skiego. Z ...

Przegląd polityczny.

* W szystkie dzienniki europejskie kom entują 
oopgdajszą mowę ces. F ran c iszk a  Józefa, wypo­
w iedzianą w odpowiedzi na przem ówienia p rezy ­
dentów  obu delcgacyj. Z  dzienników  rosyjskich 
na razie  dochodzi nas głos Nowosti. „Mowa ce­
sarska —  pisze — brzm i niewątpliw ie pokojow o; 
nasuw a się jed n ak  z drugiej strony niepokojące 
pytanie, czy ona cz go p rzypadkiem  nie p rz e ­
m ilcza i czy liga pokojowa nie m a ja k ic h  u k r y ­
tych  zam iarów zakłócenia  istniejącego pokoju ? 
D ziennik i francuskie w y rażają  sprzeczne opinje. 
Journa l des Debats je s t zdania, że w strzem ięźli­
wość austi-jackiej mowy tronowej tłum aczy się 
jedyn ie  awiększonem i żądaniam i wojskoweini. 
Bepubligue Franęaise  nie widzi w niej nic nie­
pokojącego. F igaro  sądzi, że ja sn e  i prosie

| ośw iadczenia cesarskie spraw ią w Europie lepsze 
wrażenie, niż w ym uszony i n iew yraźny optym izm  
S alisbury’ego. P rzy  tej sposobności ten  sam 
dziennik daje w yraz trochę oryginalnenau spo­
strzeżeniu, że się zanosi na  zbliżenie pomiędzy] 
A ustrją  a Rosją. Z  głosów prasy niem ieckiej 
zw raca na sienie uw agę a rty k u ł B erliner Tage- 
blattu, k tó ry  oświadcza, że mowa tronow a cesa- 

. rza  F ran c iszk a  Józefa  jest najbardziej pokojową 
! ze w szystkich, jakie kiedykolw iek b y ły  wypo­

w iedziane, i dodaje : „Jeżeli pojaw iają się *
| owdzie głosy, k tó re  uważają., że ustęp, mówiący

0 „ciężarach  zagrożonego pokoju“ , jest sym pto­
m em  niepokojącym , przyczyną tego nieporozu­
m ienia jest to, że się w yryw a jed no zdanie ze 
zw iązku całej mowy." Na g ie łdzie berlińskiej 
ustęp „o n iebezpieczeństw ach politycznego poło­
żenia E u rop y11 w yw oła ł niepokojące w rażenie. 
Bnrsencourier jed u ak  sądzi, że okoliczLOŚć te 
przypisać na'eży głów nie w ew nętrznej słabość i 
g ie łd y ; zdaniem  jego bow iem , m owa nie w zbu­
dza najm niejszych obaw  p olitycznych . A rty k u ły  
berlińskiej Yossische Ztg. i londyńsk iego S tan- 
darda  streściły  w czorajsze depesze.

* W  skutek  złego wrażenia, jak ie  w yw arła 
uchw ała jeneralnej ju ry  w ystaw y praskiej, iż 
m ćdale d la  wystawców m ają być wybite ty lko 
w języ k u  czeskim, kom itet wystawowy' uchw alił
1 zarządził w ybicie m edali w języ k u  czesk:m i 
niem ieckim . Czeskie dzienniki zapow iadają, że 
{wielu czeskich wystawców nie przyjm ie tych  
medalów.

* Z  rosyjskich pism na  razie ty Iko NoWuSif 
om awiają mowę tronową cesarza augtrjackiego. 
D ziennik ten pisze: Przem ówienie brzm i pokojo 
wo, lecz nie w ypływ a zeń stanowczo, czy liga 
pokojowa (trójprzyruieize) nie żywi zamiarów, 
zdolnych pokój zakłócić.

Telegramy „Dziennika Polskiego.*

kyjeden 13. listopada. Na dzisiejszej konfe 
r eu c ji biskupów , odczytano telegram  papieża, 
dzięknjąoy za telegram  z w yrazem  hołdu, w y ­
słany przez z g r o m a d z o n y c h  biskupów. Posiedze 
nia konferencji zoitaną ukończone zapew ns w 
poniedziałek. (&■ A.)

Wiedeń h3. listopada. Rozszerzenie zakresu 
działalności dyrekcji ruchu  we Lwowie nastąpi 
po N ow v- ■■■, po dokonania rewizji organ,za 
cyjnego r . y  kolei państwowych. (6r. L.)

Monachjum 14. listopada. Nowy niem iecko 
włoski trak ta t handlow y został w czcraj sparafo- 
w any i odnoimy protokół podpisany.

Rokow ania handlowe austro-włoskie są ró 
wnież na ukończeniu. W czoraj odbyło  się po 

wspólne delegatów  obu państw. ( O . L .)
Nowy lork 14. listopada. W edług  doniesie 

nia N . J . H erolda , powstanie w R iogrande do 
S ’l odniosło ju ż  znaczne enkcesa. Jenerałow ie 
rządow i Seidero i Gonzalos ponieśli porażkę. Po 
w stańcy oabyw ają pochód k u  północy. G u b e r­
nator S tanu Riogrande praw dopodobnie połączy 
się z powstańcam i. ( O . / . .)

Feld
Zboiń-

* W dniu 11. bm. odbyło się zgrom adzenie 
tow arzystw a „Proświta* w R ohatynie. Zebrało 
się około 100 chłopów i m ieszczan oraz około 
30 księży i inteligencji. P rzew odniczył ks. dzie­
k an  M akohoński a jak o  deleg .t  wy działu  g łó ­
wnego „Prośw ity" fungował dr. K onstan ty  L e ­
w icki. O brady  m iały głównie za cel spraw ę 
ośw iaty ludu. Ks. M arkiew icz wniósł, aby  „Pro­
świta" z początkiem  roku naitępuego poczęła 
■wydawać czasopismo przem ysłowo gospodarcze 
o raz  książk i do publicznych naukow ych w y k ła ­
dów  po czytelniach. Ks łlo rodeck i w ystąpił z 
w nioskiem , ab y  uzysfeać u Sejmu wyższą sub­
w encję dla „Proświty*.

* Przew ódca konserw atyw nych Słoweńców, 
ks J a io n ik  K l j u n ,  udzielił koresp. Czasu ró­
żnych  w yjaśnień co do stanow iska frakcji sło- 
w eńsaie j, należącej, ja k  w iad, ino, do k lubu  kon­
serw atystów . K ljun  potw ierdził wiadomość o sk ła ­
danych na ostatniem  posiedzeniu wy mienionego 
k lubu  dek larac jach  po jedynczych jago  frakcyj.
W imieniu Słoweńców, dek larac ję  : że nie m yślą 
op izezać k lubu , lecz uw ażają go ja.ro konie- 
CL.iość, złożył dr. F erjancicz. Ponieważ należy 
on do tak  zw anych M łodosłoweńców, przeto wła- 
: n if jego oświadczenie najw yraźniej dowodzi, że 
usiłowania, zm ierzające do w yw abien ia  S łow eń­
ców z k lubu  konserw atystów , dotąd nie dopisały 
wcale. W  m yśl ty ch  usiłowań, Słow eńcy z Kroa- 
tam i m ają utw orzyć wolny k lub południowo-sło­
wiański.

Pom inąw szy inne zasadnicze względy,, 
ks. K ljun podnojj i ten p rak tyczny , że k lub tak i 
liczy łby  nibyto 85 członków. Z  ty ch  jed n ak  
zw ykle ty lko kilkunastu , czasem ty lko  k ilku, 
przebyw a stale we W iedniu. K lub tak i zatem, 
już ze w zględu na liczbowe stosunki, nie m ógłby 
w yw ierać ładnego  wpływ u w parlam encie.

Pom iędzy posłami słoweńskimi g łów rie  p. 
Spincicz propaguje myśl ł tworZem a osobnego 
k lu b u  Ks. kanonik  K ljun słus*me ośw iadcza się 
st nowczo przeciwko połączeniu z K .oa^ ją  i za­
znacza, że A ustrją  na  teraz  nie m ot0 przystać 
na  udłączenie się D alm acji i Istrji. Natom iast 
nądzi, że Istrję i G orycję naieę.y ,>rzy łąezyć  do 
nam iestnictw a lublańskiego, pod ktoreg  > w ładzą 
pozostaw ały przed r. 1848, a pdłączyć oa na­
m iestnictw a tryesteńskiego, teraz, ja k  dw
wniej, górują w pływ y włoskie- T eraźniejszy na­
m iestnik T ryestu , K iofidini, faworyzuje W łochów, 
co w Istrji i G orycji w zm aga prąd k roack i uni­
tarny ., D alej ks. K ljun konstalujc konieczność j 
u rorzenia gim nazjtlm  kroackiego w Pisinu, aby 
na o.al młodaie* i8try jska  me b y ła  zmuszona p u. 
b ierać  nauk  w K roacji, skąd  pow raca przejęta 
kroacko-unitarnem i zasadatnt

łłprdwamiiiiizacjir lei igi.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 13. listopada Inform acje w sprawie 
decentralizacji, zaw arle w pism ach niem ieckich, są 
tendencyjne. Dziś wieczór Koło polskie w yda 
odnośny kom unikat.

Wisdflń 14 ,topada. Poniżej streszczam  
w»m przebieg wczorajszego posied zenia K oła 
polskiego, z którego w ynika, że przew ażna część 
postuliŁW  Koła poiikiego w spraw ie d e c e n ­
t r a l i z a c j i  u w z g l ę d n i o n ą  z o s t a ł a .  O d­
mówiono^ ty lko  uw zględnienia k ilku  żądań, a to 
z powodow wojskowych. Puwody te przedstaw io­
ne zostały Jaw orskiem u osobiście —  a s ł o w a  
c e s a r s k i e  b y t y  t a k  p o w a ż n e  i n i e m a l  
s e n z a c y j n e ,  n i e m o g ł o  b y ć  n a w e t  
m o w y  o d a l s Ee l o o b s t a w a n i u  p r z y  
t y c„h ż ą d a n i a c h .  Słowa wypowiedziane do 
Jaw orskiego zostaną zresztą ogł08zone w kom u­
nikacie K oła

N a wczorajszem posiedzeń u Kol* referował 
B i l  ń s k i  o przebiegu całej sprawy. P rzeb ieg  
b y ł następujący  :

D nia 12. października prezydjum  K oła p ra e , 
dłożyło rządowi memorandum  w którCW zaw arte 
by ły  następujące żądan ia :

1. D la  w szystkich skarbow ych linji kolejo­
w ych w Galicji ma być utworzoną jedyna dy­
rek c ja  w e L w o w i e .

2. D la spraw  h a n d l o w y c h  i r o z k l a i n  
iazd y  ma istnieć przy dy rek c ji lwowskiej kr*, 
jow a rad a  kolejowa utworzona na wzór państw o­
wej ja d y  kolejowej.

3. Zam iast projektow anych przez rząd , a 
niew ystarczających organów dla  kontroli ruchu  
m ają być w odpowiednich miejscowościach usta­
nowione s t a ł e  i n s p e k t o r a t y  r u c h u  podle­
gające dyrekcji we Lwowie. Inspektoraty  te 
m a ły b y  również fnngować jak o  organy konser­
wacji i kontroli pociągów.

4. P rzy  dyrekcji lwowskiej mą być utwo­
rzone biuro kom ercjalne.

5. Lwowskiej dy rekc ji ruchu  m ąją przysłu­
giwać następujące p ra w a :

a) mianowanie , przenoszeni1 arlopowam0! 
k aran ie  dyscyplinarne i pensjouowanie wsZj" 
st kich sług i urzędników  kolejowych do IX  bl. 
rangi włącznie;

b) zaopatryw anie się we wszelkie potr*e “ne 
a rty k u ły  z w yjątkiem  wagonow, szyn * ma’ 
s z y n ;

c) załatw ianie wszelkich rek lam acy j z wy - 
ją tk iem  zagranicznych;

d) rekonstrukcje  i budowy;
ej budżetowanie w ydatków  i bezpośredni 

rozrachunek  z najw yższym  tr^ ounałem  rachun­
kowym;

f) większy w pływ  na taryfy.'
® W spraw ach osobistych, o rganizacyjnych 

i laryfow yćb zajmować n ja  nam iestnik wobec 
d y rekc ji tak ie  stanowisko, jąk, wobec krajow ej 
d y rek c ji skarbu .

7. Pow yższa organizacja m a być ogłoszona 
w yraźnie, jako stała, a nie jak o  prowizoryczna.

8. Z  chwilą upaństwowienia kolei K a-ola 
L udw ika m a być na tejże zaprow adzona ta ry fa  
kolei państw ow ych, obliczona na  podstawie n a j­
krótszych odległości geograficznych.

Odpowiedź rządu.
Na powyższe żądania zaw arte w m em oran­

dum, otrzym ało Koło polskie wczoraj ostateczną 
odpowiedź rządu , zredagow aną na radzie m ini­
strów, której przew odniczył cesarz, a w której 
b rali udział tak że  m inister wojny i szef jenerał- 
nogo sztabu.

G łówna treść tej odpowiedzi jest nastę-

pnjąCaj: iaa  1. N a utworzenie jedynej dyrekcji we 
Lwowie, nie zgadzs się rzad  S ytuacja polityczna 
je s t niezm iennie bardzo pow ażną i ze w zględu 
na nią d y rek c ja  k rak o w sk a  musi i nadal istnieć 
obok lwowskiej.

ad 2. Co do rad y  kolejowej odpowiedzi 
s t a n o w c z o  odmowni).

ad  3. Na zaprow adzenie inspektoratów  zg a­
dza się rząd i w m iarę środków  finansowych 
w prow adzi je  przedew szystkiem  w Przem yślu  
lub S tryju

ad  4. P rzy  obu d y rek c jach  ruchu  utworzone 
b ęd ą  biura  kom ercjalne, k tó re  stosownie do po­
trzeb  k ra ju  staw iać będą do jenera lne j dyrekcji 
wnioski o zm iany taryfow e.

ad  5. R ząd zgadza  się na  przyznanie dy­
rekcjom  prerogatyw  żądanych  w m em orandum  
pod a), b), c), d), e). f )  z tem jedynie zastrze­
żeniem, że m ianow ania urzędników  i aw anso­
wanie ich, odbyw ać fię będzie na zasadach  w y­
dać się m ającej p ragm atyk i służbow ej. O za­
m ianowaniu względnie aw ansow aniu  urzędników  
zaw iadam iać będą d y rek c je  ruchu, jeu era ln ą  d y ­
rekcję  celem u trzym ania ew idencji urzędników .

ad  6 W  spraw ach organizacji, ta ry fy  i per­
sonalnych zasięgać będzie minii te r  opinji nam ie­
stn ika . M ianow ania zam ierzone p /zez  dy rekcje  
we własnym zakresie  działania, jak o  też w r.io -  
s k i  dotyczące m ianowania urzędników  od V III. 
klasy rang i począwszy, m uszą być przedewszy- 
stkiom przedłożone nam iestnikowi do zatw ier 
dzenia.

W t zelkie kw estie d o s t a w  pozostawione zo­
staną w yłącznie kom petencji dyrekcji ruchu.

ad  7. R ząd  ogłasza niniejszą organizacię, 
ja k o  s t a ł ą  i obowiązuje się u trzym ać te praw a 
dyrekcji galicyjskich  także  w razie zm ian za­
szłych przez upaństwowienie innych linij (to jest 
kolei północnej).

iid 8. T ary fa  strefowa d la  przew ozu osób 
w chodzi na  kolei K aro la  L udw ika z dniem  1-go 
stycznia lb92, ta ry fa  f r a c h t o w a  zaś najpóźniej 
1. li} ca. 1892. Stosownie do życzeń K <ła pol­
skiego ułożoną ona zostanie na podstawie n a j­
mniejszej odległości geograficznej.

O bjęte fundusze kolei K aro la  L udw ika użyte 
zostaną w celach inw estycji na tejże linji, a 
przedew szystkiem  na  pomnożenie parku  w no­
wego, a następnie na  przebudow ę starszych  
dworców w pierw szym  zaś rzędzie n* rek o n ­
strukcję  dw orca lwowskiego,

* *
*G dy p. dr. B i l i ń s k i  zakom unikow ał tę 

odpowiedź rządu  na posiedzeniu K oła  polskiego, 
zab ra ł głos prezes K oła  p. J a w o r s k i  i złożył 
spraw ozdanie ze swej audiencji u cesarza, na 
k tó rą  wprost powołany został. T n  część sprav o- 
zdania z powodów wielce w ażnych może być 
ogłoszona dopiero ju tro  i nie chćiałDym zresztą czy­
nić zm ian w słow ach cesarskich, k tóre są  b a r ­
dzo ważnb i doniosł#. D la  tego przeszlę wam 
dosłowny tek t ustalony p rzsz  Koło polskie. Po 
spraw ozdaniu Jaw orskiego powzięło Koło polskie 
na  wnios> k posłów Tyszkow skiego i W odzickie 
go j e d n o m y ś l n i e  następującą u c h w a łę :

, Koło polskie z pełnem  zaufaniem  zastoso 
wujo się do woli cesarza i przyjm uje do w iado­
mości 3prawozdar-ia posłów Jaw orskiego i Biliń 
skiego." Na posiedzeniu K oła obecny by ł m ini­
ster Z aleski i członkowie polscy izby panów.

Na podstawie moich m form acyj donoszę je ­
szcze, że na przedłożone dnia 12. października 
m em orandum , rząd  w pierwszej chwili zgodził 
się, dopiero później zm ienił zdanie, ulegając na 
ciskowi sfor wojskowych.

Równocześnie praw ie z posiedzeniem Koła 
polskiego odbyło się posiedzenie komisji kolejo­
wej p a rk m a rta rn e j, w której Biliński również 
referow ał o u p a ń s t w o w i e n i u  g a l i c y j ­
s k i e j  k o l e  ii K a r o l a  L u d w i k a .  P rzed ło ­
żenie w m yśl referatu  Bilińskiego zostało u- 
chwalone.

Wiedeń 14. listopada. W  K o l e  p o l s k i e m  
panuje dobre usposobienienie z powodu punraśl- 
nego załatw ienia spraw y decentralizacji kolei 
państw ow ych. Usposobienie to je s t je d n a k  nieco 
zaciem nione p rzez poważne odkrycia , jak ie  p o ­
czynione zostały  Jaw orskiem u co do politycznej 
sy tu ac j. W ieczorem  m a być o tem w szystkiem  
ogłoszony kom unikat.

W ieczirna  w ydanie Tagblattu  Szepsa p rzy ­
nosi wiadomość, ż e  c e s a r z  z w r ó c i ł  u w a g ę  
J a w o r s k i e g o  r a  t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  
K o s j ę  p o p c h n i e  d o  r o z p o c z ę c i a  w o i n y  
k l ę s k a  g ł o d o w a ,  j a k k o l w i e k  n i e  j e s t  
o n a  . ja 8 0 c z e  d O8j a t (. C2n i e  u z b r o j o n a .

Wiedeń 14 listjp»a* , K  .powodu zam ierzonej 
organią acji kolei państw ow ych p i8ze Deutsche Z t., 

najbliższa wojna — a  mimo w szystkich kon­
gresów pokojowych musi Liestety praw dopodo­
bieństwo takowe b” ć br*ne na wzg lą d —prsowyż 
bzj i J o -  i p 0d w'*glęaem  w ykorzy8tania z sieci 
kolejowej* każd* wojnę poorzednią. Rzecz n a tu ­
ralna. iż iak najJeP8za działalność kolei pod tym 
względem dzisiaj już jest czynnikiem , z a s łu g u j 
cym  na bra nie go w wysokim śtopm u w 
bę przy  przygotow yw aniu m obilizacji -f.Jp*nu 
kam panji, N ależy się spodziewać, ż j  P 
k t ó r y m  w o j n a  p r z y s z ł a  t B ** V  d z 0 
l e  ż y ć  m u s i  n a  S e r c 'U|  nijw* brakow ać 

• -----  jP * "  zapadłe] de-

wo.)ny są

należytego zrozum ienia
cyz:i“- -

“ d y c h a ć ,  i e  uwMT 0 groźbie
inspir®w aHe pi-zj* koła najw yższe.

Oprócz Deutsche Ztg. żaden z tu tejszych  
dzii nflików nie podaje kom entarzy w sprawie 
kolejowej- N ow a Presse, która wczoraj tak  t< ^
deneyjuip przekręciła prawdziwy g an rzeczy, 
zachowflj* J^iś milczenie

Wiedeń 14. fistopsda. W edług F r e m d ^ la t tn  
na przedwczorajszej konferencji m ią^ferjalnej 
złożył W spraw ie decentralizacji z*rządu kolei 
państwowych dokładny  referat minister B«que- 
hem, mmister za$ wojny B*uer i sc -f sz tabu  ie- 
nera lnKg° Bem, pzzcdetavs*‘ rzecz ze stanow iska 
wojskowego- T akże i c ea* z wziął u d r a ł  w roz­

praw ie.

Rada państwa.
Wiedeń 14. listopada. N a wczorajszem  po­

siedzeniu izby  deputow anych, w dalszym  ciągu 
rozpraw y budżetow ej na ty tu łem  „S zkoły  ludowe" 
bronił K a i  s e r  r-ntisemityzniTi. Skutkiem  tego 
przew odu-czący po dw akroć w zyw ał mówcę do 
rzoczy K aiser u pa tryw ał w tem wezwaniu nie­
sprawiedliwość, tw ierdząc, ze chciał tylko po 
przednim  mowcom odpowiedz:eć. W  końcu  zrzekł 
się Ka: e r głosu. Pow stała w ielka w rzaw a, anti 
semici bili b rr  wo ostentacyjnie, a L u  e g  e r  zw ra­
cając cię do nich, zaw ołał: Ci pozw alają sobie 
w szystk iego!

M o r r e  interpelow ał L uegera  g łośno: K to
tu ji st panem , pan, czy p rezy d en t?  na co L ue- 
ger odpow iedział: Ju ż  nie wierny, co mamy ro­
bić ? A na to M o rre : P raw da, że nie wiecie, bo 
gdybyście  wiedzieli, tobyście zrobili.

Niepokój ustał dopiero podczas następnego 
przemówienia.

M inister ośw iaty G a u t s c h  zaznaczył wobec 
ataków  K lnna na  w ładze szkolne w K aryu tji że 
znajomość języka niem ieckiego w A ustrji należy 
do konieczności nieodzow nych. Potem  ośw iad­
czeniu nastąp iły  huczne braw a i oklaski z lewej 
strony, zaprzeczen :a i w ołania „oho !‘‘ z praw icy, 
a także d a ły  się słyszeć sykania, sku tk iem  czego 
lew ica jeszcze głośniej biła  braw a.

Po uspokojeniu się w rzaw y, mówił G autsch 
dalej, że znajomość języ k a  niem ieckiego jest 
jedynym  środkiem  k u  tem u, aby narodow y jo z - 
wój szkolnictw a w Austrji ochronić od dachow e­
go odosobnienia. Znajom ość tego języka  jest 
także  z ekonom icznych względów dia ludności 
niezbędną.

Wiedeń 14. listopad '- M owa G autscna, w y­
głoszona na wczorajszem posiedzeniu w czasie 
rozpraw y nad  szkołami ludowemi w yw ołała c- 
gromne oburzenie pomiędzy Słoweńcami. Na nie­
dzielę zwołane zostało posiedzenie k lubu  konser­
w atyw nego, na  k tórem  posłowie słoweńs y zażą­
dają  od klubu, aby  tenże za ją ł właściwe stano­
wisko w tej sprawie. K onserw atyści niemieccy i 
reprezentanci konserw atyw nej w ielkiej własności 
n i-m ieckiej, zdają  się nie chcieć iden tyfikow ać 
się z Słoweńcam i w tej sprawie.

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 14. listopada. i Z  izby posłów.) Na 

azisiejszem  posiedzeniu wniesiono rezolucję, ab y  
przym us szkolny obow iązyw ał ty lko  do 13 roku.

P . S z u k l j e  jen c ra ln y  m ówca przeciw , 
wśród hucznych  oklasków  ze strony Słoweńców 
i M łodoczechów, zastrzega się przeciw niespodzie­
w anym  i n iezasłesonym  wywodom m inistra oawia- 
ty , w ygłoszonym  wczoraj w izbie. N aród sło 
w eński nie da się zachw iać ani groźbam i, ani 
innym i gw ałtow nym i środkam i skierow anym i p rze­
ciw niem u. O dtąd wiedzieć b ęd z ie  on dobrze, 
że od teraźniejszego rządu nie ma się niczego 
spodz:cwać.

Słow eńcy narzuconą im w alkę przyjm ują, 
ja k  jeden  mąż, bez lekkom yślności bez cienia 
bojażni. Bóg nie dopuści, aby  dzielny naród  sło- 
weńbki m iał zginąć.

W  dalszym  ciągu obrad  przem aw iał jene- 
ra lny  mówca pro , p. Ghon, potępiał nam iętnie 
w ycieczki Słoweńców i dziękow ał m inistrów’ 
oświaty za jegc  ja sn e  i stanowcze oświadczenie. 
Słow eńcy z K aryn tji u trzym ują, że nie w iedzą 
nic o słow eńskich agitacjach, mówca jed n ak  
przestrzega, aby  ag ita torzy  zaniechali sw ych dal­
szych agitacyj, gdyż może z tego pow stać s tra ­
szny pożar.

N astąpił te raz  cały szereg sprostowań. Ze 
sprostow aniem  w ystąpił także p. Ebenhooh i poło­
ży ł naciek na to, że katolickie stronnictw o nie 
ogląda się na żadne zagran iczne m ocarstw o, ty lko  
na  dwór w iedeński i oczywiście tak że  na Stolicę 
św. P iotra, gdyż A ustrj? ty lko  na  cbrześcjań- 
skiej podstaw ie rozw ijać się może. P . E benhoch  
ośw iadczył wreszcie, iż stronnictwo jego zgadza 
się z wywodami p. Szukljego.

Izba  p rzy ję ła  po ożywionej dyskusji ty tu ł 
szkoły ludowe.

W ieczór dalsze posiedzenie.

sta łe  p rzfz  to, iżby  c»!e n a rad y  pod bronią sta 
ły , p rzy ją ł zaś wnioski, aby traktatam i ustano 
wiono r :eus‘ający  try b u n a ł rozjem czy, ab y  o ile 
możności ja k  najspraw iedliw iej rozdzielono pracę 
i m ajątk i, aby  przez -sądy polnbowne usunięto 
w szelkie k o rfłik ta  ro b o tn ic z e , ab y  w ybrano 
członków  różnych parlam entów , k tó rzy b y  w 
swoich ciałach praw odaw czych bronili doktryn  
kongresu  pokojowego, wseszcie a b y  utworzono 
stałe, m iędzynarodow e biuro pokojowe w Bernie.

P rezy d en t Bonghi zawiadom ił kongres, iż o- 
trzym ał od kró la  H um berta  depeszę, w której 
król dziękuje *a  w yrazy  hołdu  złożone mu, i 
życzy kongresowi, aby  osiągnął swój tak  w ielce 
hum anitarny  cel.

Kerlin 14. listopada. W  sku tek  zmowy ze- 
cerów, mnóstwo dzienników w eałem  państw ie 
zaczęło wychodzić w zm tieiszonych rozm iarach 
P ism a socjalistyczne zapow iadają, że bastów ka 
zeeerów  poprzedza ty lko inne większe zmowy.

Beri n 14. listopada. W  Spandaw ie w pań­
stwowej fab ryce broni powiększono liczbę ro­
botników, w szystkie oddziały fab ry k  są  bardzo 
zajęte, a w le jam i dzia ł odbywa się p raca  przez 
cały  dzień i cafą noc

W t 6 d c ń  14. listopda. N a g itłd  ie w yw ołała  ja n ik e  
pogłoska o n iepokojących w yjaśn ien iach  •. eearza.

W  i łrtj i i n o ś ć  u ż j B e c z n f L .

Przypom inamy, że W i n o  C h u s i a i n g  jest 
przepisyw»ae przez lekarzy od lat 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieni* 
(ayspepsji), gastralgjL utracie s ił i ape'ytu-

N A D E ł Ł A N E ~
Z ’I j ę c i a  t p o w ię k s z e n i*  f o to g r a f i c z n e

sż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek totogralji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

M .  G O L B B E B G i
I Lwów, ulica Jagiellonem, liezba 11 . 1756

Nowość: Efektowne fotograf]e nr blałea szkle natowoa

DOM

kupuje

J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, uli a Jagielloński l. 3,
i sprzedaje wszystkie efekta i menety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowino.i wykonuje niezwłocznie be* doliczenia prowizji.

„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  
n a jw ię k s z e g o  i  n a j b a g a t s z r g o  w 6 w ie e :e  
T o w a r z y s tw a  n b e z p i a c z e ń  n a  ż y c ie  „ T la e  
M n tu a l.* *  — R o k  Łukt ż e n i  a. 1 8 4 2 “ .

Lekarz chorób kobiecych i aknszer

dr. Bronisław Skafkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
ordynuje od b— 5, dla ubogich od 8 - 9 .  

Lwów, Piekarska 1. 4.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze n nas 
] “io u  by z  w e n e c k ie j  e m a lj l  n a jn o w s z e g o  

s y s t e m u  a r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zeDsute zęby do niepozaania. Sztncznr /D y i

' B“5£,ęŁl’ nput ŁącZcaui r% Juan nsjyltnę. uaJTep SM? j
j metody.

M . L isow ski
uentysta i lekarz cl urób u: t 

j we Lwowie pl. Trybunalsi' J. 1.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 14. listopada S ekre tarce  n am ie­

stnictw a: O s t a w s k i ,  N i e w i a d o m s k i ,  M a ­
j e w s k i  M u e h l n e r ,  mianowani zostali staro 
stami; kom isarze powiatowi: G l e n i e k i ,  Wa j -
d o w i c z ,  G a ł e c k i  i P o r a d o w s k i ,  sekre­
tarzam i nam iestnictwa.

Ber Ib  14 listopada. B ankier Mass zgłosił 
się w dy rekc ji policji, oskarżając  siebie o sprze­
niew ierzenie depozytów.

Sum a zdefraudow ana wynosi około 600.000 
m arek stanow iących własność uboższej k lasy  lu ­
dności.

Berlin 13. listopada. Nordd. A llg . Z tg  g ra  
tuluje Rudini’emu i Salisbury em u ich mów. 
Dzienn>k toń podnosi, iż je s t rzeczą wielce z n a ­
czącą że obaj mężowie stanu wypowiedzieli r ó ­
wnocześnie ufność w utr»yffl*nie pokoju. Dzien­
nik ehwali wywody S alisbu ry ’ego w kw«*tf*
egipskie!. f  , f

Loady" 14. listopada. W póte*®11* ' h pro-
wiacpacl Brazylji wybuchła î wolucja. Ludn:ść 
wypowiedziała rządowi posłuszeństwo

"  i c t l e h  14 procesie o podkuwanie idem.
skazana została ^itak-iiskiego Mayer* jedno*
głośnie i na p wera,l'ktn zasądzona na dtre lais wię­
zienia. g *

j rW e n  14, listopada. Komisja m ary n ark i 
.  Je legacji W ęgierskiej p rsy ję ła  b u d że t m ary­
n a rk i bez zm iany, ®ra* uchw aliła  k re d y t d oda t­
kow y p 0 r03D|»w ie jeneralnej i szczegółowej.

N astępm e uchw aliła  kom ija po d łu isz e ! dys­
kusji powiększenie] wydatków, prehm inow aue w 
tym  colu, ażeby m aterja lne  położeń e oficerów 
m aryna*’k i postawić na równi z  położeniem ofi­
cerów arm ji.

Petersburg 14. jlistopada. (.^Potwierozenie 
p lanu  budow y głównej linji kolei sybirskiej ma 
b y ć  odłożone ze względ 5w oszczędnościowych 
na lepsze czasy w ogóle w roku  1892 nie mogą 
być prdeprow adzone żadne p race  na polu bu 
dowy kolei lub portów na  rachunek  państw a. 
W skutek  tego  odpadną planow ane .fielkie bu­
dowy portów  w K rym ie dla floty morza Oż*r ‘ 
nego i dalsza budow a kolei strategicznych w 
prow .ncjach zachodnich.

Rzym 14. listopada. Kongres pokojowy 0d 
rzucił yniosek komisji, ab y  zastąpiono w ojska

Soe jalum (Mb sfajeb !

Dr. Kazimierz l i g
po odbyciu specjalnych studjów ni kliniksch prof Fcuiniero 
jiesŁsre w Pa r y ż u ,  Las^n w B e r l i n i e .  Kopoelege 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 

Dom przeohodni z ulicy Waiowej 1. 9,
Ordynuje od Cl. do 12. i od 3. do 5.

682 b Przeciw katarom
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  przy k a n a k u  
k i c h a n i a ,  c h r y p c e  i innych p r iy p a d k i  
ż c l a e h  g a r d ł a ,  używara bywa ^nei J#k«rzy

ze skutkiem
- Iw  I
S r

  n t im n u .
vvoda  mineralna

S z c z a w a  a l k a u c z k a

J albo sama lub mięszsu* * oiepł em Łlekiem.

I

Działa ona łagodnie rozwalniajnGo, orzeitriająco i 
uspokajająco, gprowadza wydzielanie flegmy i jest 
w podobnymi* wypadkach znakomicie wypróbowana.

Adwakai  krąftwy

d . r t  X  G a , b e l
otwonył «*n:-elarję adwokacką w Skolem.

KisfawGrj7 i Ludgardę. Eudkowscy
wyuczają wszystkich tańców salonowych w 36 lek Jach 
teoretyczno-praktycznych za 8 zł., zapisy przyjmuje się oo- 
_ _______ dziennie w Kynku 1. 12, I piętro. 196S

Os i rzeżenie.
Ns podstaw ie uenw ały  Sądu m. del. stfkeji 

I. z dnia 12. październ ika 1891, został aamia- 
nuwany sekw estrem  na dochody „D rak arm  
Polskiej" własności K azim ierza OstaMOwskis^o 
i Sp. pan W alen ty  H odak , do którego należy 
się zw racać z wszelmijmi sprawam i ta k  piemę- 
żnem i ja k  i zamówień, ew entualnie kupna, 
k tó re  z kim  innym  zaw arte uznaneby nostały 
ja k o  niew ażne.

Po dłuższych doświadczeniach i probaeh u(Gło nam się 
wynaleźó sposób

przedłużania trąaóir
do dowolnej długości . Sposób nasz jest tak w»<0skona- 
lony, i najbystrzejsze oko ni* dojrzy przyp] 8fc>nyjh wło- 
oów, które chyba tylko z i »raeai«m dadzą siaWlwac. Mo­
bil je czesać. szez'oikos«ó * wyciągać żelazkjfw oez wszelkiej 

-  obawy.
Podaj ąc ten wiwslazek do ii.ad c j w-i Szanownej P. T 

Piiolieznosei, *»Pr  szamy do korsf*^11̂  * niego. Ceny 
umiarkowany, ł f  fryzidrom \iAńeiW y lekeyj ,.a stosown<-iH 
wynagroda-nism- Rowj'»cześ ,ie staramy się 0 patent aut. 
szycn ■nformaeyj udziela fiyąjer Z y g m u n t  C l  . gc 1 w- 
Lwowie- Ulica R a tr o la  L u d w i k a  | ,  j t .

Zyym wjp G uisd.
Zygmunt Langer.

1 5 . 0 0 0  z ł  w .  a . iużddnray?6af  u,. WMll M lOS
i tylko za Kantor 
1 I zł. 50 ct. wymiany KITZ i STOFF. I f l l .  fiat M liii L L
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spreedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNlK
we Lwowie, plac Halicki liczba

3 U K A D O

H E R B A T A
w niedościguio 
nej i znakomi 
tej jakości, za 
kilogr. 8 2 Ir. 
(  O N G O  4 zł

S O I  ■ '1 I O i \ G  5 zł. ł t O l  I N G  fi zł. za kilo ze świeżego zbioru C189I .9̂ )
i:rl.i«*ł:». Rozsyłka za g rau i-ę . Przy cdbiorze od 1 kilogr. franko do każdej stacji 

Unc/.towej za pobraniem. Ilustrow ane katalogi gratis i franko.
„ A U  M I K A D O "

y . , o. k. dostawca dworu.
Wiedeń, I. Ste/ansplatz Schulerstrasse j/L
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Agencja Handlowa

B ra c ia  P a sz k o w sc y  e t  C.
w  W a r s z a w i e .

Poszukuje reprezentacji pierwszorzędnych domów handlowych 
i fabryk wszelkich gałęzi na król. Polskie i cesar. Rosyjskie.

A d r e s : 16 Graniczna W a r s z a w a  dla telegr. 
P aszk ow scy  W arszaw a. 1966
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Księgarnia skład i wypożyczalnia nut muzycznych
o r a z

E kspedycja  pism  perjodycznych

SAB. KRZYŻANOWSKIEGO
w K r a k o w i e ,

Otrzymała na główny skład:
D r .  E r n e s t  B a n d r o w s k i

W ykład  chemji ogólnej.
Cena zł. 1'50, z przesyłkę pocztową sł. 1'70.

H E R B A T Ę  F & R l l l J i ą
•f, k i l o  l 'S 9  I 2  a « r .

ZnakoMite W I S I E W K I  * herbat
*1, k i l o  1 -4 9  I z ł r .  I-TO

polsoa HANDEL 10S6 fc

Alberta Szkowrona
Lwów, Flac Mariacki U 7.

i l e r ś o l o i k l  l a r ę o z y n o w e ,  
P o b r ą c z k i  ć I u d m c ,O '   ________

I  kompletne w ypraw y weselno,
A  oraz wszelkie

b iż u te r je  z e  z ło t a  I s r e b r a
poleca po najprzystępniejszych cen - ch

JAN JARZYNA,M
j u b i l e r  i B ło tn ik , ,  1002

zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 
sądowy,

we Lwowie, hotel E uropejski, pi. Marjacki.

N a jw y b o r n ie j s z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j­
lepsze uznane zostały ” , kilo m iesza­

nych zł. 1‘20.
'/ ,  kilo C a v a o  p r o s z k o w a n e  

w pnszkach blaszanych zł. 150. 
kilo C z e k o la d y  d o s k o n a łe j  

po 80, 90 ct. i wyżej.
'/ .  kilo K a r m e lk ó w  m ię s z a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
w łaściciel parow ej fab ryk i czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Najbogatszy wybór
modnych wachlarzy

mT Ostrzega się przed fałszerstwem I "W9

f
._  . Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych
k  i niebiesko etykietowanych pudełkach, y g

M  Bilińskie pastylki do trawienia.
A S T Y L K I  D E  B I L I N .

s z c z e g ó ln ie .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i drogaerjaeh 
767 a D y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B ‘n*. ^ C z e c h y ^

z a m t  id łir Po tiw rce, poczta S tryj

ma do sprzedania 1961

t lp a n M a r e c ia i iy c l i
16-tej nrary młode. 

S z c z e g ó ł y  "w raa ie jsou .

Niema więcej kaszlu!
Starym uznanym środkiem domowym

są prawdziwe jedynie

°

Zadziwiająco 
szybko działające prze­

ciw kaszlowi, chrypce, zaflegmleniu Itd.
Tylko właściwy skład moich
nów skutek

bonbo- 
Należy tedyzapewnia

nważaó dokładnie t a  . zwiski O ska r  
T ie tze  i „ tra rką  c e b u l i są bowit m 
i bezwartościowo, a nawet azkodllwe

naśladownictwa, 
w o r e c z k o e h  p o  20 i 40 et. 

Skład głtwny : Apt. F- K rłłu , Kromieryź.
Składy w wielu a p ‘eka3h, droguerjach 

i t. d. 1900
We Lwcwi* w ap tekach: dr Miko- 

ias?ha spadlr., Zygm. R uckera spadk., 
Jakób Picpcs; w 1 nborze : J- Al' ksia- 

zaapt., E- Marescha »p t.; w B e łn e  : 
Gross a p t.;  w D .tn y i ,eh  : Alf- 

,] is trz^ ak i; w CzortkowL: L. Noss 
ap t.; w Ł ,ęe8zy ń c a c h : M. Redsr apt.j 
w Kołomyi: ^  sidorow icz apt., K. p_ 
W itosław ski . w Jarosław iu : j .
Rohm a p t. ,  w S ^ j ła w o w ie :  A. Beili
apt. ; w Brodach : fr* <jriiii9paUQ aP, ?

Kamionee-Strumiłow« , ^  pjlew ski
w T rem bow li: St. ■ ■■ - ł

P u d e r  k r ó l e w s k i
(do twarzy) 196?

nie zawiera żadnych szkodliwych p ie r ­
wiastków, przyjemnie i n iedostrzegalni' 
przylfga do twarzy, i L .daje je j przęśli 
czną białość i piękność. Cena pudersa 
białego lub różowego pudru 50 ct. I)o 
nabycia w  a p t e c e  E .  S t e n a l a  
w  K o ł o m y i  i na s k ł a d z i e  'w  a p t .  
P i e t r a  M l b o l a s c b a  j r e  L w o w i e

1

O r y g ln . p r o f . d r a  J& gera  
w y r o b y  p o  c e n a c h  fa b r y ­
c z n y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Koszule ®
kamnikl
Kalesony I majtki 
Skarpetki I podczncny 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Pończochy myśliwskie ze stopam i 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę­

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękaw am i i bes, 
Spodnloo włóczkowe 1024 a

poleca
handel płócien i bielizny

JANA R1EDLA
w e  L w o w ie .

M 99
P *•-* d. ClT
B.B
®

£ 7"

3
S-

Pierwsze p l i c p a  Towarzystwo
dla krajowego przemysi* tkackiego 

w  K r o ś n i e
poleca:

f c w l e i e  z a p d s y  s ł y n n y  c l i  p l ó c l  
( ‘z y t i n k i c l i  w ł a s n e g o  w y  r o l n i  o d l  B ą j *  
g r ó b s z f d i  p ł ó c i e n  «1© n a j c i e ń s z y e l a

w e b .

J p l y  teioiei szloły tkaciiej w Krcsit
ja k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp-
A&reaowaó: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 

Centralny ^ | a d „pod Prządką- we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę
p r z y j m u j e  s i ę .  1772

ei■Nu

i

S K Ł A D  I P R A C O W N IA  F C T E B

BŁAŻEJA SZARKIEW10ZA
w e  L w u w ie , u l .  W a ło w a  1. S, (dom p. W ieczyńskiego)

poleca wszelkie gatunki filier w wielkim wyborze, tak męskie jak i dam ­
skie, sstrac tanow e płaszcze, rotundy, wszystko fo d łu g  nainowszego fasonu, 
czapki męskie i damskie, kołpaki do polskiego stro ju , wierzchy d , futer 
i materje na futra, dywany do sań i łóżek, furaki męskie i damskie, kożuszki 

dla dzie, i haftowane, biało i bronzowe 
W szelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnośo ą 

i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroć w szystkbgo. 1855

I

! ! D l a  a m a t o r ó w  f o t o g r a f ó w ! !
Matszyny fotograficzne, papiery, chemikalia z przepisami użycia  

po cenach fabrycznych —  poleca :

M A U R Y C Y  B O S J K O W I T Z ,  o p t y k .

Lwów, plac Marjacki 1. 6. 1920

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkod iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sic  w yszła  w 21  nakładzie broszura^ 

H u m a n a  W e ls s n ia n n a  3
,0  uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji."

Bezpłatnie do nabycia przez apteke K Krzyżanowskiej!0 we Lwowie

w fabryce wachlarzy 629

Józefa Wertheimera,
I Z ie n ,  I. O pernring N r .  7 . 
Ilustrowane cenniki g ra tis ,

K  a-
losze rosyjsk ie  uznane za naj­
lepsze męskie i damskie po cenach 

fabryczny, h.
P araso le  w wielkim wyborze, 
papucze, m eszty , pantofle, 
kaftaniki, rękaw iczk i c ieple,  
ogrzew acze , kam asze  i t. p.

P sie -a  1968
Magazyn Zabawek

Lwów, ulica Halicka liczba 6.

Najnowsze wydawnictwa

k s p n l  SEYPABTHAi GZAjjKOffSŁIEGO we twowil.
B o r k o w 8 k iJ  S .h r . D u n in .  Panie polskie przy dworze Rskuskim .

(Damy krzyża gw iaździstego.— Damy pałacowe. — Kanonicz-ii 
honorowe sabaudzkie i berneńskie) w 16 str. X. 291 opr. w pł. 180

B o a so w sk i S ta n is ła w .  Ze ścieżek życia, wrażenia i obserwacje,
w 8 str. 239 i 1 nl. z w inietą ty tu ło w ą ...........................................  1‘60

N ie w ia d o m sk i S t. op. 8. W iosną o zaraniu. Album łatw ych 
utworów fortepianowych na 4-re ręce /, pe ś n i  polskich:

1. zesz. (P re ln lin m .— Melodja Chspina — Pieśń wiosenna Moniuszki) —'60
2. „ (Serenada Dnnieekiego. — Elegja. — Krakowiak Moniuszki) — ‘60
3. „ (Mazurek Chopina. — Polonez Moniuszki. — Humoreska

D u n ie e k ie g o ) ................................................................... — '60
4. „ (Durnia Troszla. — B arkarola J a r e c k ie g o ) .................. — ‘60
6. „ (Interm ezzu. — Kozak M o n iu s z k i) ...................................—'60
6. „ (Pieśń Moniuszki. — W  osną o zaraniu Madejskiego) . . . —'80

C a ł o ś ć ....................................................  3 '—

Wiedeński magazya towarów iaodnyob.
„AU L0U V R E“
Lwów, plac Kapitulnymi 3.
Największy w g,(ś.;ie francu­
skim urządzony s lład  towarów 

na ca łą  Onlicję
S e z o n  1 8 9 1 / 2 .

Znane najtańsze źródło 
zaknpna.

Największy skład je s t zarówno
e W S S & M ,  w Pa r te rz e > j !»t» te ż  na I 

) P ie rz e  podzielony na wiele 
oddziałów.

O d d zia ł I .  Dla koronek, w stąiek, kwiatów, piór, haftów i koronek do b ,j-  
lizny, kapeluszy damskich i dziecięcyeii, bortów, pasm anterji, tiulów, welonów, 
towarów jedwabnych i aksam itnych, przyborów krawieckich i lm dniarskich .

O d d zia ł I I ,  Wyroby pońez szbowe d!a dam, panienek i dzieci w jedw abiu, 
wełnie i fll d’eco8se, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d zia ł I I I  K rawaty męskie, skarpetki, bielizna męska kołnierze i man­
kiety parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, sz ) ' i  i rękawiczki.

O d d z ia ł IV .  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i ang iel­
skie, jzkoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i niciane.

O d d z ia ł V. Parasole od deszczu dla panów, ci mi i dzieci, bawełnianne, 
pół jedwabne i czysto jedwabne od zł. r 5 0  i wyżej. W achlarze czarne i kolorowe 
na wiMzorki i bale, oraz wielki wybór apońskich przedmiotów zbytkowych i deko­
racyjnych.

Oddz>ał I I  Największy w .bór futrzanych zarękawków, czapek i kołnierzy 
.(l,i | anów, dam i dzieci. Największy w ybór modnych Boa futrzanych 1 z piór.

O d d zia ł V I I .  S taniki trykotowe Jersey  dla dam i dzieci, szlafroki dam ­
skie, hal W wełnianne i jedwabne.

O d d zia ł V I I I .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki.

O d d zia ł IX .. W iddziele tym znajdują się wielkie dywa: y salonowe cd 
?ł. 6 75 i wyżuj. Dywaniki Mattingow® do pnknjów dziecięcych i jadaln i od zł. 
2 75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 7 Chodu l i  po 20, 30, 45 ct. i wyżej.

O d d zia ł X  ̂ Tu są po rtjery  po zł. 17 ) do 2*0. Firanki Tunis po zł, 3 30, 
jakijść Ima 3"75. Marnco 4 25. B igdad po 5 5 Trapezunt 8‘75. W ielki wybór 
ciężkich portier Kirman i jL gestańsbich i m aterji na meble.

O d d z ia ł X I .  Białe firanki odpasozane koronkowe, całe okno zł. J'45, 1 '90, 
i-50 i w y to .

O ddzia ł X I I .  Największy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2'50 i wyżej. 
Kompletne garnitury  gobelinowe składa ace s ę z 2 kap na łóżka i I  na stół 9 60 
do 30 z.*. Wschodnie kapy sznelowe I. w ieliość 1-25. I[. . ‘- O. I I I . 4F.0.

O ddzia ł X I I I .  W ielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, koce na 
łóżka, k nie. Stebnowane „ołdry wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i ozlobne.

O d d zia ł X I V .  Osobny oddział dla wysełki, — wszelkie zamiejscowe zamó­
wienia wykonują się tamże najsum ienniej - -  za zalie. ką pocztową.

Cenniki gratis i franco.

Magazyn „A L  L O t Y B E ”  w e L w o w ie , plac Kapitulny 1. 3.
W łaściciel: E. M. BER N FELD  z W iednia.

L. 3-591.

PrzewyDorne w mm i zanactm
orzez S v L e z  sprowadzani

H E R B A T Y
C ł l L Ó L S l E l © *

po zł. 2, 2 80, 3-20, 3*60, 4, 4'40 i 5 z ł  
za fant 500 gramów.

Wystewki herbaciane
po zł. I'50 i I '7 0  za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Jedynie Restauracja

w e L w o w ie
ra

10- 2

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y

INiederlandzko - am erykańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej 

T. K n lo w ra lr in z  # -  W I E D I - N .
I V .  W e y r i n g e r g a s s e  7  a

P r o s p ^ k t a  i  objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza pedrńł.

Kolbj 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct. 
3 .  z K rakow a _ „ „ „ A , 5 0 n

A l i e s  i i b e r t r o f f e n !
Ich gebe von heute an lin  wunderschones gediegenes

Da men - Cheviotkleid
um den unerhort billigen, wie im Leben noch nie dagewesenen S po ttp re :s von

nur fl, 3 40.
D iese Cheviot-Dam enkleider sind iu den neuesten, elegantesten und 

priiehligsten M ustern und Furben, w ie: dunkelgran, drapp, braun, earreau, 
s tre if etj.w orhanden , sind von unvergleiehlieh guter Quali/:'it, sind unent- 
behrl uh fiir W inter dr fast und wrrin, sind uuentbebrlic-h auch fiir jede 
Dame, ob jung oder alt, arm oder rcich, da ielbH die eiegantesten Damen 
solche Gard robea tragen, Ich w ielerho le  noehmals das diese K lei- 
dersteffe von vorziiglicher Qualitiit, rein Clnviot sind und betrag t der 
lacherlich  billige P reis per Ojupou, circa 8 Meter, duppelbreit, nur fl. 3 40, 
das ich ferner dieselben ohne Aastvud zuriickueh me, wenu sie nicht gefallen 
oder n icht i u W abrheit sehr b illi" sein sollten. Der Y ersandt g -soh ieh t 
nur per Nachaahme oder gege i yorherige G a!ieiusendung. — A dresse : 
M . A P F E l i ,  WieD, L, Fleischm arkt D j M aster kiiuue i wegen Zeit- 
mangels n icht abgegebeu warden. 633

11-52

Magistrat miasta Żółkwi rozpisuje ruaiejszem konkurs na posadę 
sekretarza magistratu. '

Mający chęó ubiegania się o tę posadę, zechcą wnieść swoie poda­
nia najpóźniej do 20. Grudnia 189 i. do prezydjum magistratu. 

l)o podania należy dołączyć następujące a lL g a ta :
a) dowedy kwalilikacji, ustawą do objęcia tej posady przepisane ;
b) wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i
c) obowiązanie się do wyłącznego p o ś w i ę c e n i a  się służbie autonomiczne]. 

Emerytowani urzędnicy lub ukończeni juryści będą mieli pierw­
szeństwo.

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowizyczną z płacą 900 zł. 
rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięciu konkursu - -  
następnie po stabilizacji kandydata płaca wynosić będzie rocznie 1.000 zł. 
z trzema pięcioleciami po 100 zł. w. a. i prawem do emerytury.
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L . n m lóff!

o d  r o b  a  1 8 9 3  I s t n i e j ą c a  posiada 
d as ily  skład n a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  x  b r o w a r u  
l a n a  G O t z a  w  O k o c i m i e ,  które 
twą dobiocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jaao też P i W A  L W Ó W -  
i H  1 E G O  z  b r o w a r u  j .  L i l i e n -  
t t  l  a  I N p . w e  L w o w i e .  N aj prze 
Iniejs.e p i w o  o k o c i m a k l e  k o
**>Ule b io r ą c  d o  d o m Q 3 4  c t ..

lw ow ski ie i» k  m arcowy 
16 ct. sa  li tr .  Słngi posyłce ,j
nm e po wykazać się nuu-,
-idetem na j e pjw z mej restau
racji pochodzi Ku hnia zdrowa, smaczna
i tania- W ybór potrM  wiei ; i .  C o d zieu . 

w y b o r n *  k a c z k i  i inne *“ 14
IK̂ im ne przes jski 4njadankowe. Usłn- 

8a « H e tu a  i rzet. Iną, pt a tn ieZym zaś 
sam — Polecająo ł l „ łaskawym
względem ' z!inonnej - T . f>nh1]czności

kr«‘lę sie uniżonym Błttgfk

Kaftuła Toepfer,|§
właściciel rc p°^ ^ ^ 1

przy ulicy T r y b u u c s l a k i e ]  we Lwowie. |

ir

Magistrat król. miasta Żółkwi
dnia 3. Listopzda 1891.

K O K S .

Przy zbliżającej się poi ze zimowej, mamy zaszczyt zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz

Koks łamany. 1908
Cena naszego

wynosi za 50 klgr. 70 ot. z wolną dostawą do mi szkuń.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pie ów i kuchni 

do opalania naszym

K O K S S M
w ykonujem y bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

PRACOWMA SUKIEN DAMSKICH
M A R J I  M A T Y S I E W I C Ż

we Lwowie, ul. Sobieskiego l.
I .  p i ą t r o

wykonuje wszelką robotę w zakresie k rawiectwa damskiego, 
podług najnowszej mody i w z o r ó w  francuskich.

1 9 *  N a u k a  k r o j u  u d z i t l a  sie*

P ew n ie  i Nzyhko działający
środek przeciw n a g n i o t k o m ,  
o d c isk o m , t, z. twardej
rze na podeszwie i plęcie’ ^
przeciw b ro d a w k o m  ^  AV
i wszelkim twardym uznana

roslom skórnym. ipAa
S k n t e k  p o r ^ c « ^ ^ ^  yspozycji

Do nabycia w nym
w aptekach. i f c l r  1*1©

roM Y łkow ym  M J

fsj * M i  □ ® |!a

A p tek a

S c h w e n k a
Hleidll nK pod

"Tylko w ted y  p r »wda;iwy. je ż e l i  
k a ż d y  P r z ep is  u ż y c ia  i 

p la s te r  z a o p a trz o n y  j e.8t oboli s to ­
ją c ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i p o d p isem  : 

n a le ż y  p rze to  b a c z y ć  n a  to j
b a ty  z w ra c a ć  u a p w w ró t.

'ą a B M & g g

3 -2
3 5  & • '••S s* ; «** W ■ -M j, fi bCł*

‘' ó l ?  iW ?

» „ o  o  - o  „  £ a  -
2  oc u o  --
^ 3 ^  U CO

-  -  °(B §■s W i
£ Tylko nieeksplo Jująca nafta.
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R uitmara Bana neipii
najpewniejszy m aterjał do ośw ietlania

zwaim (({ D iłm ars Sichrrheits  Pełrolcun;)

Galicyjska salonowa i o sp flirs^  n tu
n a j l e p s z y  p r z e t w ó r

poleca po najtańszych cenach

h . d i t u k a b
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1.

T e le fo n  Nr- 226 1885
Przy mhm odbiorze stosowny rabat.

Od 1 Listopada oeny znacznie ZDiloae.
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|  Tylko węeksplodująca nafta.

W y tlA W e a  : L a k k p w m c k i , (>d|iowiedzialny za i^dakcję Adam Brajey\f>ti* Papier z fabryki czc-j-lańskiej. Z DnikaiTij „Dziennika Polskiego," pod' zarządem Franciszka Katlnora.


